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w Grand-Hotelu. . 
Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. 
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- Dziś, jako w wysoce uroczystym dniu 
ul'odzin Jego Cesarskiej Mości NAJJAŚNIEJSZE
GO PANA MIKO,ŁAJA II ALEKSANDROWICZA 
w świątyniach róznych wyznań były odprawione 
nabożeństwa. 

Domy przybrano flagami, a wieczorem mia
sto będzie illuminowane. 

!S 

i Szwecyi i Norwegii ku północy oraz w Ame
ryce. Odnośne qrganizacye, Pl) dziś dzień, różnią 
się między soqą co do czynników, składających 
się na całość danego urządzenia i sposobu jego 
działania. 

Za najlepiej odpowiadającą . celowi swemu, 
uznaną została organizacya wiedeńska, do utwo
n~enia której dał pobudkę straszny pożar ~Ring
teatru" w 1881 r. Pogotowie ratunkowe war
szawskie, kt':'re rozwija coraz szerszą i użytecz
niejszą działalność, ku wielkiemu zadowoleniu 
ogółu, wzorowało się na pogotowiu wiedeńskiem. ' 

Czynnikami tej, doskonałej-rzec można
pod względem nas obchodzącym instytucyi są: 
możność prędkiego uwiadomienia osoby, naj kom
petentniejszej do udzielania pomocy lekarskiej 
w nieszczęśliwym wypadku, t. j. lekarza~przez 
połączenie telefoniczne; zapewniona obecność le
karza w danem miejscu, t. j. na stacyi ratunko
węj, czekającego na wezwanie w ciągu , dnia 
i nocy; rozporządzanie . dostateczill} liczbą pomoc
ników umiejętnych, więc sanitaryuszów, oraz 
zapasem właściwych lekarstw, śl'odkow opatrun
kowych i narzędzi; wreszcie umożebnienie szyb
~iego przy.bycia personelu ratunkowego wraz 
z nadającemi się ku temu środkami na miejsce 

Pogotowie ratunkowe. • wypadku, w ich zaś liczbie i środkami przewo .. 
zowemi, zapomocą lektyk, karet sanitarnych 
i siły pociągowej. 

Jeden z najgorliwszych i najeneJ'giczmeJ
szych inicyatorów Pogotowia ratunkowego w Ło
dzi, dr. Pinkus terui słowy przemówił do zgro
madzonych na onegdajszem posiedzeniu: 

Towarzystwo lekarskie, od czasu 13 letniego 
swego istnienia, pierwszy rar. ma, dziś sposob
ność i zaszczyt przyjmowania u siebie reprezen
tantów rozmaitych sfer społecznych i róźnych 
zajęć. Bo dzisiaj wiąże wS1,ystkich obecnych 
jedna nić, którą uprzędła miłość bliźniego. 

Dzień 16 maja 1899 r. wydatnie zaznacza 
sie w dziejach społecznego rozwoju naszego 
mi"asta, dziś bowiem jesteśmy świadkaini licznego 
zebrania, którego uczestnicy przybyli, by po
społu, jako awangarda miejscowego ogółu, po
wołać do źycia instytucyę, zapomocą kt(lrej otrą 
łzy naj nieszczęśliwszych z niEjszczęśliwych. 

Nie ulega wątpliwości, że do najnieszczęś
liwszych należą ludzie, których naiwiększ~, czę
stokroć jedyne, dobro, jakie stanowi zdrowie 
i życie, znienacka dotknięte i zagrożone zostają 
i to śród warunków nieprzychylnych, bo po za 
domem: na ulicy przy załatwianin interesu w in
stytucyi publicznej, podczas pracy przy warszta
cie lub w fabryce i t. d, 

Cywilizacya w pochodzie swoim, wszczepiw
szy człowiekowi uczucie humanizmu i wskazując 
mu sposoby ulżenia niedoli bliźnich, nie zapo
mniała i o nieszczęśliwych, los których dziś nas I 
obchodzi. Zapoczątkowanie właściwych urządzeń, 
mających za zadanie niesienie pomocy lekar
skiej dorażnej w nagłych wypadkach, odnosi się 
do początku drugiej połowy zeszłego stulecia. 

W ciągu blisko 150 lat, dzielących nas od 
owej chwili, urządzenia takie zaprowadzone zo
stały w miastach większych wszystkich krajów, 
leżących na· :r.achodzie od nas, ' .także w Danii 

Szybkość w działaniu, to warunek zasadni
czy należytego spełniania zadań Pogotowia, ten 
zaś warunek wymaga, żeby Pogotowie swobo
dnie rozporządzało powyższemi czynnikami, źeby 
było zupełnie niezależnem od innych istytucyj. 

Cel Pogotowia wymaga, aby personel le· , 
karski i służbowy był w każdej chwili gotow do 
czynności, wl;>bec czego poddać się musi pewnej 
karności. Ludzie ci, pełniąc obowiązki w uciąż
liwych warunkach, muszą być odpowiednio wy
nagradzani. Lekarze zaś, człoukowie czynni Tow. 
dorażn. pomocy lekarskiej, stanowią dobrowol
nych ochotników, wzywanych do. działania w ra
zie, np. większych katastrof, gdy zwykłe siły 
stacyi ratunkowej są niewystarczające, 

Charakter instytucyi, jej niezależności, moż
ność rozporządzania wszystkiemi czynnikami, na
dającemi się do szybkiego udzielania pomocy 
lekarskiej w nieszczęśliwych wypadkach, spra
wiają, że utrzymanie instytucyi jest względ
nie dość kosztownem i wyniesie ' w Łodzi rocz
nie prawdopodobnie 10-12 tysięcy rubli. Dodać 
obecnie należy, że urządzenie stacyi ratunkowej 
pochłonie 8-10 tysięcy rubli. Chociaźby koszt 
wypadł nieco większy, to czy wobec nieszczęść 
bliżnich naszych, z jakiemi będzie się miało do 
czynienia, wypada liczyć się i rachować? tem
bardziej, Że nie poszkodowany koszt ponosi, 
a ogół, tak szeroki w Łodzi! . 

Ze względu na to wszystko, co dotąd wy
powiedziałem, powodzenie Pogotowia wymaga pe
wnej gorliwości 'le strony członków zarządu, 
kilku słów o którym poprzedzi wybory. 

Czy Pogotowie potrzebne jest w Łodzi? Rękoj
mię tej potrzeby daje szanownym panom ta oko
liczność że sprawę tę 'do obecnej jej fazy pro
wadziło Towarzystwo lekarskie, więc lekarze 
którzy z zawodu swego stykaj~c się z nie-

c . 
szczęśliwemi wypadkami, nailep.iej świadomi są 
dotychczasowego stanu rzeczy. Ze stan ten wy
maga u nas uorganizowania Pogotowia, dwód 
w tem, że lekarze 'll"zekają się dochodu ze 
źrOdła, wytwarzanego przez nagłe wypadki, po
wodując się względami humanital'llemi, albowiem 
oprócz wpisania się do grona członków czynnych 
powstającej instytucyi, zobowiązali się do skła
dek rocznych i do ufiar jednorazowych na jej 
rzecz. 

Dalej Kraków i Lwów od 9 blisko lat za
-prowadziły ,u siebie Pogotowie. O ile przecież 
miasta te są mniejsze od Łodzi i. o ile więcej 
istnieje u nas warunków, sprzyjających powsta
waniu i mnożeniu się nieszczęśliwych wypadków? 
Przypomnijmy sobie wąskość naszych ulic i nie
zmierny na nich ruch, przy ruchu tramwajów, 
liczne zakłady i fabryki, obsługujące wielki prze
mysł. Przy największej oględności ze strony 

I prowadzących tramwaje i róźne ekwipaże, przy I zastosowaniu najlepszych ochron u maszyn w za
kładach i fabrykach, nieszczęśliwe wypadki 
z ludżmi niestety-zawsze zdarzać się będą, 
w naturze bowiem czlo~vieka leży zapominanie 
się i nieostrożność. Wprawdzie pp. fabrykanci 
mają stałych lekarzy fabrycznych, ale ' ci i bez 
wypadków posiadają dość roboty. Wypadki zaś nie 
regulują się do czasu wizytowania przez lekarzy 
fabryki. 

W razie nieszczęścia w fabryce pomoc dość 
późno przychodzi i często pomoc ta jest niekom
petentną; inaczej przy dotychczasowym trybie nie 
mOŻe być. Prawdziwa zaś niewygoda zjawia się, 
gdy wypada poszkodowanego usunąć z fabryki 
i przewieść go do domu, czy do szpitala. 

Nowość instytucyi, jak zwykle, dzieli ludzi 
wedle chęci i przekonań. Prasa miejscowa i wie
lu mieszkańców, z radością przyjęli wiadomość 
o agitującej się organizacyi Pogotowia w Łodzi. 
Niektórzy pośpieszyli z ofiarami, 'wielkoduszni 
zaś właściciel~ firmy, ufundowanej przez ś. p. 
Ludwika Geyera, inicyatora wielkiego przemysłu 
miejscowego, położyli kamień węgielny pod 1'9-
dzącą się instytucyę· Niechaj .mi wolno będzie 
przy tej spos0bności podziękować serdecznie szla
chetnym ofiaroda~com. Inni twierdzą wprost, że 
Pogotowie niepotrzebnem jest; ci mieliby racyę, 
gdyby wykazali, źe u nas nie zdarzają się nie
szczęśliwe wypadki. Mniemają: je~zcze inni, że 
pilniejsze instytucye są w Łodzi potrzebne, i ,że 
przez to na Pogotowie nic nie dadzą. Są to lu
dzie, którym na widok nieszczęścia bliźniego 
oczy się zamykają, serce maleje i kieszeń się 
kurczy; ci nie dadzą ani na naszą instytucyę, 

. ani na uważane prżez siebie za pilniejsze. 
Łódź w ciągu lat os'tatnich dużo zrobiła 

. i posunęła się naprzód po drodze do uspołecz
nienia; wielu rzeczywiście instytucyj i to pilnych 
nie posiadamy jeszcze. Za naj pilniejsze wszakże 
uważać należy te, które dąźą do wspierania 
prawdziwej nędzy i prawdziwie nieszczęśliwych. 
Do rzędu takich instytucyj bezwarunkowo za
liczyć należy Pogotowie. Niechaj inne pilne in
stytucye znajdą równie gorliwych orędowników, 
którzy by rzecz doprowadzili do fazy, w której 
urzeczywistnienie dzieła, zależy li tylko od uzy
skania fanduszów" te z pewnością się znajdą, 
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ofiarność bowiem Łodzi jest szeroką i przenika 
daleko poza granice miasta. W takiej fazie znaj
duje się obecnie sprawa Pogotowia. 

Celem uzyskania funduszów i życzliwego 
współdziałania w tej sprawie, Towarzystwo le- I 

karskie odwołało się do wielu osób. Blisko po
łowa 7. nich przysłała odpowiedź przychylną. 
Wy zaś szanowni panowie, którzyście tu oso
biście przybyli, składacie tern dowód, że dobro 
o.~ółu bardzo wam leży na sercu, żeście ludźmi 
z sercem czułem na niedolę bliźnich, żeście oby
watelami ze zrozumieniem swego ohowiązku oby
watelskiego. Za to', w imieniu rodzącej się insty- ' 
tucyi, w imieniu owych nieszczęśliwych, którzy 
z jej usług korzystać będą, serdecZlle Bóg zapłać! 

ZYGZAKI. 
Dziecko powraca ze szkoły, blade, o smut

nych oczach. Matka zaczyna dochodzenie: 
- Co ci jest, mój drogi? 
- Nie wiem ... jestem chory, rozbolał mnie 

bardzo żoładek. 
- Czyś jadł co? 
- Nie ... 
- Może ci co kolega dał? 
- Nie, mateczko! 
- Wszak wychodziłeś najzdrowszy z domu, 

nic cię nie bolało. 
- Nic. 
Jest więc jakaś przyczyna, która wpłynęła 

na taki stan zdrowia. 
Moźe piłeś wodę, będąc spoconym. 
Piłem wodę, ale nie byłem spoconym. 
A więc to woda! Skądże ma szkoła tę 

wodę· 
Ze studni, nad którą najczęściej zawie

szona jest tabliczka: "Woda nie dobra do picia, 
moźe być użyta po przegotowaniu"! 

A dziecko, czyż dostaje' w szkole wodę tę 
przegotowaną i wy8tudzoną? Gdzie tam, pije ją 
wprost zaczerpniętą ze studni. 

I stąd w szkołach najczęścj.ej powstają już 
nietylko boleści żołądka, co łatwiej wyleczyć, ale 
i poważniejsze epidemiczne choroby, które bardzo 
często groźnie kończą się dla dzieci. 

Wiemy dobrze, jak marna je:;t woda w studniach 
łódzkich, ile w niej organicznych i nieorganicz
nych składników znajdujemy, a czyż zwitn'Zchuość 
szkolna troszczy się o to, żeby tę wodę zrobić 
cokolwiek znobniejszą do picia? 

- Nie! 
Nastają gorące dni, w szkołach duszność, żar, 

spiekota; chłopiec spragniony pije Wiele więcej 

52) 
P i o t r S a l e s. 

SAMOTNICE. 
Romans w trzech częściach. 

Z fra7lcuski'ego przelozyl B()lesłmo L()ndy1'lsKi. 

(Dalszy ciąg -,M 111). 

A wszystko to łączyło się z pewnym bra
kiem. Ziemi nie moźna było wydziet'żawiać tak 
korzystnie, jak dawniej; dochody parra de Koel
lek zmniej8zyły się znacznie; część mienia utopił 
w krachu generalnego związku, jak wszyscy mie
szkańcy okoliczni. Słowem, miał dużo powodów 
do zaprowadzenia znacznych oszczędności w bu
dżecie. 

Co prawda, nienawidził pieniędzy ale teraz 
zmuszony był mniej wydawać, a nawet nie mógł 
podjąć reperacyi, niezbędnej na wieży zamku, 
z ktarej kamienie powypadały, nie mógł mieć 
nawet porządnego powozu! 

I powiedział do żony: 
- I tyś niczego nie zauważyła w czasie 

mojej nieobecności? 
- Ależ, mój drogi, donosiłam ci o wszy8t

kip,m, a sam mówiłeś, Że się zajmiesz temi rze
czami, jak przyjedziesz na urlop. 

Tak było wistocie; atoli wzruszył ramionami 
rzekł: 

- Nigdybym nie dał wiary, że dopuścisz aż 

ROZWOJ - Czwartek, dnia 18 maja 1899 r. 

wody, aniżeli zimą, pije ją z dużą skwapliwo
ścią i stąd silniej ona oddziaływa. a chorych ucz
niów wraca do domu co raz więcej. 

A wszak temu bardzo łatwo zaradzić, dając 
młodzieży do picia wodq filtrowaną. Filtr taki 
nie drogo kosztuje, a pr;t,ecież może oddać pod 
względem zdrQwotnym duże usługi. 

Najpierw filtr powinny wprowadzić szkoły 
prywatne, bo te nie potrzebują na to mieć asy
gnowanych funduszów, a za tym przykładem pój
dą niezawodnie inne szkoły. 

Zobaczycie jaki to da dobry rezultat. Taki 
chłopiec, zasmakowawszy w dobrej wodzie, sam 
namówi rod;t,iców aby również filtry w swych do
mach zaprowadzili. 

To przyczyni się niezmiernie do podniesienia 
zdrowotności miasta, a dobry przykład zachęci 
niezawodnie i innych. 

Taki przykład powinien wyjść od szkoły. 
Zaczekajmy! 

Sprawa Walfisza. 
Jak to już donosiliśmy, II wydział karny 

Sądu okręgowego piotrkowskiego na kadencyi 
w Łodzi osądził vv dniu wczorajszym sprawę 
Aleksandra Walfisza, . właściciela domu przy ul. 
Dzielnej, oskarżonego o złe urządzenie w swym 
domu pieców, ogrzewających wodę do wanien, 
skutkiem czego w dniu 25 września 1897 roku 
nastąpiła śmierć w wannie Arnolda Silbersteina, 
pomocnika adwokata przysięgłego. 

Akt oskarżenia twierdzi, że w dniu 25-go 
września 1897 r, o godz. 11-ej wieczorem, żona 
zmarłego Arnolda Silbersteina zaniepokojona, że 
mąź jej zadługo siedzi w wannie, posłała służące 
Klarę Ickowic;t" aby zbadała przyczynę tego. 
Ickowicz, przechodząc obok drzwi pokoju, w któ
rym znajdowała się wanna, poczuła swąd, o czem 
zaraz za.wiadomiła swą panią. Silbersteiuowa 
posłała drugą służące Dobrowolską, któr.t otwo
rzyła drzwi do pokoju, gdzie mieścila. się wanna. 
Gdy tam wtszła, uderzył ją stras;t,ny czali, więc 
podbiegła do okna i wybiła go, a następuie uj
rza wszy przewieszonego przez krawędż wanny 
Silber/lteina, który nogi miał w wodzie, H ręce 
zwieszone ku ziemi, podniosła kr;t,yk i wyciąg
l1ąW/lzy swego puna z wanny wyniosła. go do 
pokoju, e;dy tymczasem posłano po doktora Hen
ryka Kohna, który stwierdził tylko śmierć skut
kiem zaczadzenia gazem. 

Po obejrzeniu pokoju, w którym mieściła się 
wauua, przekonano się, że zawiązał on 248 łokci 
kubicznych pO'wietrza i nie posiadał żadllej wen
ty lacyi. 

do takiego stanu. Zamiast spędzae całe dnie na 
pisaniu listów do siostry ... 

- O, mój drogi, miałżebyś mi wymawiać te 
biedne li,;ty, jedyne co łączy mnie z moją niesz
częśliwą siostrą! 

Wzruszył ramionami, ale nie wymówił już 
ani jednego słowa o Joannie. Czyż sam nie za
bronił. ażeby nie wymawiano pl'zy nim imienia 
pohańbionej? 

A jednak wymówił je w kilka dui później, 
spostrzegł bowiem, że żona posyła do Pm'yża ko
ronki, których można dostać tylko w Saint-Malo. 

- Twoja siostra ma więcej, niż jej się na
leży,-rzekl oschle,-lw upoważniłem cię do do
dania jej połowy tego, co sama posiadasz. Nie 
rujnuj że się wigcej dla niej; masz tylko tyle, 
ile ci potrzeba, do goduego utrzymania st.anowi
ska, jakie zajmujesz. 

I zacytowawszy to zdanie, Marta dodała: 
"Nie P9trzebuję cię zapewniać, siostrzyczko, 

źe nic się ni~ zmieni, że ws;t,ystko, czego ci hq
dzie potrzeba, zwłaszcza dla mojej naj droższej , 
dojdzie do rąk twoich jak dawniej. Będę się 
musiała mieć tylko na baczności ... 

"Ale osąGŹ sama, jak mi potrzebną jest wa
sza miłość! I powied'" mojej siostrzenicy, źe ser
ce moje jest nią przepełnione, że jeden sen tyl
ko pieszczę i że wszy/ltko zniosę, ażeby go urze
czywistnić: - pragnę ją mieć przy sobie, w na
szem starem zamezysku, gdzie byli~my tak szczęśli
we za. czasów dziecinnych, paruiętallz, gdzieśmy 
się tyle lękały i gdzieśmy się tak dobrze bawi
ły... W jaki sposób dojdę do tego? Jak, ze sta
nu ciągłego rozdraznieni~l, w jakiem się mąż mój l 
znajduje, sprowadzę go do normalnego stanu 
którym jest szlachetność i dobroć? . Jak, nie 

w pokoju tym mieścił się piec, zrobiony 
przez firmę WetleI' i Nasiu/l z Drezna posiada
jący 38 palników systemu Buusena do ogrzewa
nia wody i 17 do ogrzewania pokoju. W górnej 
części pieca znaleziono otwar 3 i pół cala śre
dnicy, pochodzący od rozlutowania się pieca. 

Urządzenie gazowe w domu Walfisza wyko
nała gazo~nia łódzka, rury zaś wodociągowe 
przeprowadziła firma warszawska Ignacy Gancwol. 

Pierwotnie oskarżony był Ignacy Gancwol, 
lecz udowodnił kontraktem. że obowiązany był 
założyć tylko rury wodociągowe, skutkiem czee;o 
oskarżony został Walfisz z mocy art. 1468 i 1308 
kod. kar. 

Na sprawie świadkowie z liczby domowni
ków potwierdzili szczegóły wyrażone w akcie 
oskarżenia, inni zaś cofali swe zeznania, zapi
sane w protokóle sęd~iego śledczego lub zmie
niali ich znaczenie. 

Pracownicy gazowni twierdzili, że do nich 
należało tylko przeprowadzenie rur "'azowych 
i połączenie z piecami, pracownicy z:~ firmy 
Gancwol,-że do nich należało przeprowadzenie 
rur wodociągowych i ustawienie pieców. Wypró
bowauia ich jednak i dania objaśnień, jak sie 
z niemi obchod~ie, nikt na siebie nie pl'zyjmował~ 

Obja.śnienia, do~yczące obchodzenia się z pie
cem. znajdowały Się w ręku Prwmka, rządcy 
d?m~, w. formie kartek drukowany.ch w języku 
memlecklm. nadesłanych razem " plecami. 

. Slusarz~, ,bracia . ~rocho.wscy ~ .ustawiający 
piece, zeznali, ze mÓWIli WalfISZOWI, IŻ potrzebne 
są przy piecach rury, odprowadzające swąd. 

Obrońca Walfisza, adwokat 1)rzY8ieO'ły Et-. ,V .0 tmgel' z 31'szawy, zadawał wszyśtkim świad-
kom bardzo wiele pytań, w odpowiedzi na które 
w;yjaś.nion~c? zostało wiele ~westyj co do odpo
wledzlalno~CJ fu' m , Ul·;t,ądza.Jących rl1l'J gaz.owe 
i wodociągowe. 

Po zbadaniu świadków przystąpiono do zba
dania dob01~ntów piśmi~unych, dotyczących 
sp.rawy. Obronca powołał Się na instrukcyę, oboi 
WląZUjąCą zarząd gazowni J) wszelkich uJ';t,adze
niach z . z~stosowauiem .gazu. objaśniać i t;czyć 
domowllIkow,. ob~hodzeDla. SIę z niemi, czego 
w dan~m razIe nie uczyllIono, nalitępnie powo
ły~ał .81ę n~ protokół.y gazowni, w których po
WIedZIano, zc całkowlte urządzenie zostało zrewi
duwane i znalezione w porządku, wówczas gdy 
piece jeszcze nie były połączone z gazem i jak 
sam vracownik gazowni, ~wiadek Ofert, twier
dził, brakowało jes;t,cze do pCjlączcnia pieca z ru
rami gazowemi kawałka· rurki. 

. Następnie udała się na naradę ekspertyza, 
złozo~la z. r .. /l. Karpowa, b. inspektora szkoły 
rzemwślll1czej łódzkiej, p. Znatowicza, inspektora 

- -

wiem, ale, miejmy nadzieję!... A nadewszystko. 
kocbajcie mnie obie!" 

~ odpowie.dzi na .ten .list, Małgorzata napi
sał.a n~ezwł.o~zllle do CIotkI w sposób naj czulszy, 
naJdehkatll1e.Jszy, odczuwając jednak buleśnie 
p1'zytyk, jaki im uczyniła w tem zdaniu: " ... osadź 
sama, jak mi potrzebną jellt wasza miłość!" • 

Ale powiedziała do matld tonem stanow
I:zym: 

- Widzi mama, ciy nie miałam racyi oa-
mawiając zasiłku od cioci? ' 

.A jednak i w małem mieszkanku przy ulicy 
Alain-Chartier brak dawał /lie uczuwać. 

~ysta~a poduiosł~ wszist~ie ceny; jedynie 
zawdZH~czaJąc dl~lgoletDlemu zamIeszkiwaniu w jed. 
nym domu, panIOm de Menhoet nie podniesiono 
komornego. 

Ale życie stawało się COraz droższem i to 
w chwili, gdy Małgorzat.a mogła była potrzebo
wać najwięcej wydatków. 

LubiJa się ubra? s·tykowuie, ustroić główkę 
~ k.apelu8z, ktÓl"Y n.le kosztował jej nawet dzie
SIęCIU franków, ale l tych dziesieciu franków po
trzeba było i ceny sukienek, ktÓre sama Hobie 
s;t,yła, . ~ ceuę kilku l~kcyj muzyki. Kiedyś, pani 
de .Koellcl~ bJ:łaby Ulezawodnie sprawiła im for
tepIan, dZIś UlC mogły marzyć o tern ... 

I pewnego dnia, po niedyspozycyi matki, co 
wywołało potrzebę lel!:ar8twa, Małgorzata posta
nowiła. zarobkować praca. 

Pani de Menhoet ze~'wała sie. Jej córka ma 
pracować I • 

- Ale jeżeli ci zabraknie czego wole sto 
razy sama sobie odmówić!. .. Ale Menhoetów~a nie 
pracuje, nie może pracować!... 

Miała na tym punkcie poglądy równie zaco-
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oświetlenia gazowego w Warszawie i profesora 
Milicera. 

Po długiej naradzie p. Karpow odczytał mo
tywa protokółu ekspertyzy, która postawiła sobie 
do rozwiązania 4 pytania i przyszła do wniosku, 
że śmierć nastąpiła skutkiem zaczadzenia, przez 
palenie się gazu wew,nątrz nad siatką z powodu 
braku wody w rezerwuarze. 

Przy tych warunkach nie zażegnałaby kata
strofy, ani wentylacya ani też rurka usuwająca 
swąd. 

.Zdanie p. Karpowa potwierdzili i inni eks- I 
perCI. 

Prokurator w swej mowie, powtórzywszy akt I 
oskarżenia, zgodził się z tern, że o złe urządze- I 
nie aparatu nie · możn:t winić Walfisza, starał się i 
udowodnić winę jego, że nie objaśnił lokatorów, I 
jak obchodzić się z aparatem i że przy urządze.
niu brak było dzwonków, wentylacyi, rurki od
prowadzającej swąd i innych bezpieczników, ol'az 
prosił o ukaranie Walfisza. 

Obrońca Walfisza, adwokat przysięgły Ettin
gier , w długiej i pięknej swej obronie ilcIJnrakte
ryzował całą sprawę. 

Starając się udowodnić, że śmierć Silberst.
to zwykły wypadek, jaki zdarzyć się może na 
kolei , w fabryce lub innym dużym przedsiębior
stwie, za który przedsiębiorstwa te nie bywają 
pociągane do odpowiedzialności, zauważył, że spra
wę przeciwko Walfiszowi wytocr.ono jedynie w ce
lu osiągnięcia korzyści t. j. wytoczenia mu 
z chwilą, gdy sąd uzna go za winnego, akcyi 
cywilnej. 

W sprawie tej zainteresowani są materyal
nie i żona zmarłego , krewni, znajomi i obci. 

Waltisz nie żałował na urządzenia, sprowa
dził bowiem piece z zagranicy, najlepszego syste
mu, ustawienie ich i przeprowadzeuie rur wodo
ciągowych powierzył kompetentnej i odpowiedzial
nej firmie warszawskiej Ignacego Ganewol, urzą
dzenie gazowe powierzył odpowiedzialnemu za 
każdy najmniejszy wypadek, towarzystwu gazo
wemu, na upiększenie frontonu wydał tysiące ru
bli, wystawił piękny dom za kapitał kilkuk.ro
ciowy, który daje mu zaledwie 5 proc. dochodu, 
nie żałowałby: więc kilku rubli na rurki, gdyby 
zachodziła potrzeba i gdyby mu kto o tern z kom
petentnych przypomniał. 

Nie jego obowiązki cm było objaśniać lokato
rów o sposabie obclJodzeuia Rię z piecem, podję
ła się bowiem tego gazownia w kontrakcie z mia
stem i nakazują jej to przepisy, że tego nie wy
pełniła jej wina. 

Nie wina byłaby również, gdyby piec był 
źle połączony, nie on bowiem stawiał piece tylko 
specyalista, który za to kazał sobie dobrze za
płacić. 

Gdyby Wal fisz sam stawiał piece, to choćby 
nie było ' wypadku, wtedy panowie powinni go 

fane, jak i jej szwagier; skl;omność warunków ich 
bytu nic a nic nie zmniejszyła dumy rodowej~ 

- A gdyby ciotka dowiedziała się o tern? 
Ale Małgorzata odparła łagodnie i stanowczo: 
- Jeżeli nie jestem paryżanką, z urodzenia, 

to jestem jednak paryżanką bo mieszkam w tern 
ognisku pracy, gdzie wszyscy pracują i nikt nie 
rumieni się, puszczając w ruch swoje dziesięć 
palców. 

- A więc ... więc ... ja ... to ja: .. 
- Ty, mamo? 
I dziewczę uśmiechnęło się. 
- Ty, mamo, zrobiłaś to, co do ciebie na

leżało; dałaś mi życie, wychowałaś mnie, poiłaś. 
Teraz na mnie kolej. Ty, mateczko, jesteś mo
jem dzieckiem ... 

I rzeczywiście tak było. Energia Joanny de 
Monhoet, ten charakter, który umiał się kiedyś 
oprzeć I:!zwagrowi, powoli, stopniowo, osłabł, I 
w miarę, jak mężniał charakter, rawnie dumny 
ale więcej praktyczny, jej córki. Ona stała się 
dzieckiem, a Małgorzata głową ich małego pań
stewka. 

I Małgorzata, słysząc o wyczerpywaniu si~ 
ich zasobów, postanowiła skarb zasilać osobiście. 

- Pozbawiono nas biisko tysiąca franków 
rocznie, musiemy to odzyskać. 

- DobI'ze więc,-odparła nareszcie pani de 
Menhoet, ale ja ci pomogę. 

I stanęło ua tern, że będą pracowały razem. 
Zajmą się szyciem bielizny. Małg01:zata nie

raz spostrzegała nieraz te małe kartki na ro
gach ulic, poszukujące szwączek. Przedstawiła 
się w kilku takich domach, ale napotkała zrazu 
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sądzić, Żtl ,podejmuje się robót o kt6rych .niema 
pojęcia. 

Wody w rurach, której znów pilnuje stróż 
nie było brak, gdyż zalany nią był cały pokój. 

Wobec tego Walfisz nie jest winien i obrOl'l
ca prosi o iego uniewinnienie. 

Sąd po krótkiej naradzie; o godz. 7 m. 25, 
ogłosił wyrok uniewinniający Walfisza. 

Wieczorek Towarzystwa muzycznego Miłą 
niespodziankę sprawił wczoraj melomanom tu
tejszym p. Stanisław Barcewicz.-U proszony przez 
p. Henryka Grohmana, u którego bawił w go
ścinie, zjawił się ze swemi czarującemi skrzyp
kami na wieczorek i zachwycał słuchaczów swą 
przedziwnie piękną grą. 

Wieczorek wczorajszy, pożegnalny w sezo
nie zimowym, miał program starannie dobrany, 
który magł zadowolnić naj wybredniejszych me
lomanów. 

U słyszeliśmy więc wspaniały, pełen poezyi 
i czaru romantycznego kwartet Szumana (A-mol) 
w interpretacyi mistrza Barcewicza i pp. H. 
Grohmana i Goeblów; następnie na dwa fortepia
ny (pani Trenkler i p. HOl'er) waryacye 8aint
Saensa na temat Beethovena i pani doktorowa 
Garlińska wdzięcznym głosikiem odśpiewała "Pio
senkę" Kratzena i .,Do mnie pójdź" Denza. Na
stępnie pani Trenkler, mistrz Barcewicz i pp. 
Goebel wykonali kwartet fortepianowy Saint 
Saensn. 

Na usilne prośby zgromadzonych zagrał Bar
cewicz solo-Ave Maria Szuberta w układzie 
Wilhelmiego i Taniec węgierski Hubaya; śmiało 
więc możemy powiedzieć, że koniec wczorajilze
go wieczorku uwieńczył cały sezon zimowy. 

Na. wieczorku zgromadziło się przeszło sto
pięćdziesiąt osób. 

O ile z dotychczasowej działalności Towa
rzystwa muzycznego wnosić można, będzie to 
instytucya, która przyczyni się niezmiel'llie uo 
rozwoju sztuki mnzyr.znej w Łodzi. 

Kwestya patentów. Wielu z restauratorów, 
którzy przy swoich zakładach mają ogródki, zo
stali zaskoczeni kwestyą patentów. 

Nasunęło się pytanie, czy ma prawo restau
rator prowadzić ogródek. przy restauracyi. nie 
wykupując nowego patentu. 

Otóż, jak nas objaśnia pan inspektor podat
kowy, to patent może być wraz z bufetem prze
niesiony do ogródka, ale w takim razie w re
stauracyi niewolno utrzymywać bufetu. Czyli pod
czas sezonu letniego wyszynk wódek i piwa mo
że się wyłącznie odbywać w ogródku. 

trudności, 'iądała -bowiem roboty do domu. A gdy I 
. nareszcie powienono jej robotę, mogła zarobić 
bardzo niewiele! 

- Stracisz wzrok! - wołała pani de Men
hoet-to flię nigdy nie opłaci. 

Ale Małgorzata była upartą; obstawała przy 
swojem, aż wreszcie udało jej się zawiązać 8tO
sunki z temi magazynami, które sprzedają owe 
masy drobiazgów kobiecych, z haftami, wyszy
ciami, słowem takich, których cała wartość po
lega tylko na zręczności wykonania. 

Haftowanie i dobieranie cieniów bawiło ją; 
a ponieważ matka nauczyła ją wyszywania her
bów, zaczęła przeto celować w dobieraniu róż
nych ozdób ze zbroi, tarcz i t. p. które dosko
nale łączyła w jeden monogram. Wyrobiła sobie 
na tej drodze pewną specyalnoM i ciężką pracą 
odzyskała jednak: 

" ... te tysiąc franków, o które nas rząd skrzyw
dził!"-mówiła teraz ze sporą dozą wesołości. 

Myślała teraz jedynie tylko o tych robót
kach i zupp.łnie zaniedbała fortepian. A w tej 
pracy ciągłej, upośledzenie, ból, jaki jej spra
wiał tytuł dziecka naturalnego, wyłączonego 
z rodziny, z towarzystwa, malały potrochu; i nie 
myślała wcale, ażeby cośkolwiek mogło zakłócić 
im spokój życia ... gdy pracownia z przeciwka zo
stała wyriajętą przez Gastona de Naizant. 

Przedtem, zajmował ią hałaśliwy malarz, 
który większość dnia spędzał po za domem i któ
ry, będąc w pracowni , zużytkowywał więcej ty
toniu, aniżeli farb. 

(D. c. n.) 

, Szczepienie ospy. Z ok zyi l50-letniej rocz
nicy urodzin Edwarda Jen era, lekarz, angiel
skiego, któremu ludzkoś' zawdzj~('za wprowa
dzenie szczepienia Oi:>py ochronnej , dl'. Margulies 
dnia 17 b. m. na po~iedzeniu tutej15zego Towa
rZyiltwa lekarskiego odczytał rzecz p. t. ~Edward 
Jenner i szczepienie ospy ocbronnt'.i -. Ze wzglę
du na zajmujący temat, oraz popularne opraco
wanie, odczyt ten, być może. powtórzonym bę
dzie przed szerszem kołem pll hliczllOści. 

Z linii tramwajowej. W cl',;oraj o godzinie 7 
wieczorem przy zbiegu ulic św. Benedykta 
i Piotrkowskiej wpadł pod pociąg tramwajowy 
pojazd fab;'ykanta tu~ejszego p. Abla, zaprzągnię
ty w dwa rącze kome. 

W oźnica pędził wyciągniętym kłusem ulicą 
św. Benedykta i nie zwalniając na skręcie chciał 
zajechać przed Grand-Hotel, gdy tymczasem na
jechał tramwaj i rozbił pojazd w drobne ka
wałki. 

Woźnica wyskoczył pomiędzy konie i nic 
mu się nie stało, gdyby jednak siedział kto 
w pojeździe znalazłby śmierć niechybną. 

Nadesłane Z powodu pomyłki zaszłej w dm
ku, w sprawozdaniu z koncertu. danego na ko
rzyść ochronki pierwszej - zostały opuszczone 
nazwiska znakomitego naszego artysty p. Frenkla 
i dwóch amatorów panów Geblów w liczbie wy
mienionych innych . artystów, ofiarujących swoje 
talenty na rzecz ubogiej dziatwy. Uważam ilobie 
za miły obo\\ iązek omyłkę tę sprostować i jesz
cze raz ponowić serdeczne podzięk0wanie za bez
interesowną pracę tych zacnych artystów. 

Ksiądz proboszcz S'Z1JZidel. 

Budowa linii tramwajowych. W dniu dzisiej
szym w Zarządzie tramwajów elektrycznych, od
był się przetarg pomiędzy pr1.edstawicielami to
warzystw budowy tramwajów elektryc~mych na 
budowę nowych kolei elektrycznych z Łodzi do 
Pabianic i Zgierza. . 

Najniższą cenę zaofiarowało Towarzystwo 
"Union", któremu przeto ma być powierzoną 
budowa nowych linij tramwajowych. 

Podziękowanie. Kurator domu sierot . wyzlla
nia mojżeszowego w m. Łodzi składa, za pośred
nictwem naszem serdeczne podziękowanie za ofia
rowane prze'" p. Jakóbową Sacbs rb. 50 i pań
stwu Józefostwll Guttmann rb. 25 z okazy i za-
ślubin icb córki. . 

Lekcye w zakładach naukowych prywatnych 
ukończone zostaną około 20 czerwca. \ 

Nowa oszczędność właścicieli domów. Pomię
dzy ' ulicą Piotrkowską a Mikołajewską znajdują 
się domy w kt6l'ych są podwórka przejściowe. 

Długi pasaż łączy zwykle jedną posesyę 
z drugą. Otóż niektórzy właściciele przez oszczę
dność każą tu stróżom wywozić śmiecie, a na za
pytanie na co to czynią, odpowiadają dosyć na
iwnie, że wysypują pasaż. 

Wysypywanie czystym piaskiem lub żwirem, 
wreszcie pobitą cegłą lub laszem węglowym by
łoby zupełnie na ~iejscu, chociaż pasaż ten su
chy i dobrze ubity, ale wywozić słomę, nawóz 
i śmiecie, to chyba tylko po to, aby w tych 
pasażacIJ tworzyć zarazki nalróżnorodniejszych 
chorób. ' 

A co czy nie pomysłowi są łódzcy kamieni
cznicy, jak chodzi tylko o oszczędność? I jeszcze 
żeby to robili ludzie biedni, ale do środków tych 
uciekają się kamienicznicy co mają z dwóch stron 
zabudowane posesye! 

Piękny przemysł! 

Zamknięcie ulicy. Z powodu naprawy bru
ku, ulica Zawadzka zamkniętą została dla ruchu 
kołowego na przestrzeni od ulicy Piotrkowskiej 
do ulicy Zachoduiej. 

Kradzież. Augustowi Brajerowi, zamieszka
łemu we wsi Radogoszcz pod Łodzią, skradziono 
za pomo\lą wyrżnięcia szyby różne przedmioty 
złote i srebrne, wartości 194 rb. 

Śledztwo w toku. 
Napad. We wsi Nowosolna w pOWIeCIe łódz

kim, Bernard Land, wyszedłszy z szynku Abla 
wraz z Hudolfem Kibler, napadł w drodze na 
niego i zadał mu nożem sześć niebezpiecznych 
eieźkich ran. 

• Lank .został aresztowany i osadzony w wię
zieniu łódzkiem, sprawę zaś skierowano do sę
dziego śledczego 3 rewiru. 
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"Przepadł" , 

T E A T R. 
farsa w 3-ch aktach Bissona. Benefis Wło

dzimierza Maliszewskiego. 

Gdyby "Przepadł" na seryo był komedyą, 
tak jak głosi afisz, należałoby przejść nad nią do 
porządku dziennego, jako nad rzeczą bez wal:toś~i, 
ale ponieważ iest to farsa t.ylko, od której mc 
więcej okrom humoru wymagać ~iepodobna, ."Prze
padł" ma racyę bytu na scellle, bo bawI roz
śmiesza. 

Jest to szampan, co prawda w pośledniejszym 
gatunku, nie taki, jaki tak zręcznie umie przy
prawiać Bisson, ale strawić go można, i pije się 
pl'zyjemnie, i krwi nie burzy. 

Akt pierwszy, stosunkowo uajsłabszy, wpro
wadza nas do pracowni bogatego malarza, Mon
ghault, bałamuta i wietrznika, którego jedyn!m 
spadkobiercą jest komornik Rabbote, człOWIek 
wstretnie chciwy. Ten Rabbote, pomimo, że zna
cznie· starszym jest od Mongirault'a, łudzi się na
dzieją spadku i cierpi bardzo na widok rozrzu
tności swego kuzyna. Mongirault wyjeżdża do 
Tonkinu z przyjacielem Meuvel i jego siostl'ą Lu
cyną nie uprzedziwszy ~ tern nikogo. ~agły. te~ 
wyjazd budzi podejrzeme o ~.HgadkoweJ śmIerCI 
Mongirault'a i daje powód Rabotte do likwido
wania spadku. 

Na tern tle w akcie drugim, zrobionym z iście 
francuską werwą, Bisson .rozsnuł cały szereg arcy
komicznych sytuacyj, napełnił scenę szalonym 
ruchem, i gmatwaniną, wśrOd której trudno się 
połapać czem się to skończy i do czego dą~y. 
Naturalnie w akcie trzecim powraca z TonkInu 
Mongirault, jako narzeczony Lucyny i wszystko 
/'lie wyjaśnia ku wielkiemu zmartwieniu komorni
k~ Rabotte, który na tej operacyi stracił 50,000 
franków i nadzieję spadku. Całość niezmiernie 
płytką, banalną i nieprawdopodobną ratuje do
wcip i komizm w sytuacyach,co praw.da za zbyt 
po cyrkowemu traktowane. Zakończenie bardzo 
banalne znacznie osłabia ' ogólne wrażenie. 

Rzecz ta, wystawiona wczoraj na benefis se
kretarza teatru, p . Maliszewskiego, zagraną zo
stała przez artystow naszych z werwą i uumorem 
iście francuskim. 

Niezrównanym był p. WinkIel' w roli ko
mornil~a Rabotte, pełną paryskiego szyku, swo
bodną i lekką Koletę wybornie zagrl\ła p. Gro
mnicka, której temperament niezmiernie się do
pasowuje do ról tego rodzaju . . W cale dolJre~ 
przeciwstawieniem Kolety była p. Zaleska w roll 
sentymentalnej Ll"ury. 

Lekko i swobodnie zagrał Mongirault'a pan 
Mielnicki, wyśmienitym w roli Sostenesa, ' służące
go był pan Fertner; słowem wszyscy, iJiorąc~ 
w tej farsie udział, grali bardzo dobrze, sami 
bawili się dobrze a tern samem bawili i widzów. 

Onegdajszem przedstawieniem teatr nasz zam
knął sezon zimowy, jutro już bowiem trupa nasza 
wyjeżdża do Warszawy, gdzie w nadchod'zącą 
sobotę rozpoczyna sezon letni w Bagatcli. 

Ruchliwym był bardzo i wjelce ożywionym 
sezon ubiegły, że zaznaczymy tu: wieczory fl'e
drowskie, wprowadzenie na repertuar dzieł takiej 
wartości jak: "Królewna z za morza" , "Dzwon 
zatopiony" , "Ryszard III", "Cyrano de Bergerac" , 

Roma.nryczni" i bardzo wiele. nowości tudzież 
~znowień, wystawionych zawsze z należnem dla 
sztuki poszanowaniem i wielką pieczołowitością. 
Na dobro dyrekcyi w ubiegłym sezonie zapi~ać 
równie ualeźy i występy gościnne p. Romana Ze
lazowskiego, Mieczysława Frenkla i p. Heleuy 
Marcello-Palińskiej, dzięki którym ujrzeliśmy na 
scenie arcydzieła nowego i starszego repertuaru 
oraz mieliśmy możność rozkoszowania się prze
pyszną grą artystów, którzy bezwarunkowo mogą 
być chlubą każdej sceny. 

Na uebet dyrekcyi zapisać by wypadało zbyt 
macosze traktowanie autorów swojskich i wogó
le swojskiego repertuaru, który zbytniem nieod
znaczał si ę bogactwem, oraz wielce gorączko,wą 
pracę przez co niektóre sztuki szwankowały w wy
konaniu. Ale zato należy się uznanie dyrekcyi 
za wydobycie na jaw kilku młodych talentów, 
że wymienimy tu p. Stogniewską, piękną roku
jącą przyszłość. 

Bądź co bądź, sezon ubiegły należał do bar
dzo udatnych i świadczy wymownie o dyrektor
I:lkich zdolnościach p. Michała W olowskiego. 

St. Łqpiński. 
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z WARSZA 'VY. 
środę, zagajone zostało o godz. 8 ,przez p. Do
brosława Kleynę, prezesa rady tegoż Towarzy
stwa, zawiadomieniem zebranych, że zebranie 

, jest prawomocne, gdyż na sali znajduje się już 
.) jedna trzecia część ogółu stowal'zyszonycb, a wkła

Rozporządzenie. Oberpolicmajtlter m. Wal'-I dy ich stanowią również jedną trzecią część ogó
sza wy, pułkownik Lichaczew, ogłasza w "Gaze- , łu kapitału obrotowego. . 
cie Policyjnej": I Nastąpił wybór prezesa zebrania, na ktorą 

"Troszcząc się, aby służba policyjna w.e to godność jednogłośnie powołali obecni p. J. 
wszystkich wypadkach była wykonywana ze ŚCl- Cholewict:iego, ten zaś, organizując biuro wybor
słem przestrzeganiem uprzejmości, nsłużności i cze, powołał doń na asesorów pp. l\L Dobrzań
grzeczności, polecam pp. komisarzom cyrkułowym skiego, B. Dzierzbickiego i S. Rudzkiego, a na 
ustanowić: 1) aby zajęci służbą przy kancela- sekretarza p. W. Marczewskiego. 
ryach cyrkułowych niżsi urzędnicy i rewirowi Po jednogłośIlem następnie zatwierdzeniu przez 
niezwłocznie dopuszczali do komisarza lub jego zebranych przedstawionego im planu obrad, przy
pomocnika, a w razie ich nieobecności, do adjun- stąpiono do wy born jednego dyrektora, na miej
kta każdego interesanta, nie pozwalając sohie na sce ustępującego p. W. Marczewskiego. 
żadne czynnośri dowolne; 2) żeby każdy zgła- Po obliczeuiu kartek okazało się, iż na l.70 
szający się interesant, jakiegokolwiek byłby po- głosujących-156 oświadczyło się za p. Stanisła
chodzenia lub stanu, był wysłuchany natychmiast wem Cltrzanowskim. 
i dana mu była niezwłocznie albo pomoc według W dalszym ciągu, na wniosek rady, zatwier
prawa, jeśli okaże di~ tego potrzeba, albo zadość dzono etat wydatków na utrzymanie biura i za
uczynienie prośbie, jeśli ona dotyczy sprawdze- rządu w sumie ogólnej 6,420 rb. rocznie (w tern 
nia w aktach, w tyr.h zaś razach, kiedy sprawa. dla prezesa rb. 1,200, dla dwóch dyrektorów po 
przedstawiona nie leży w mony policyi, należy rb. 900), oraz na najem lokalu i wydatki kan
zrozumiale i jasno wskazać odnośną instytucyę · celaryjne rb. 1,180. 
i porządek prawny postąpienia ze sprawą przed- Dalej, również na wniosek rady, postanowio
stawioną, przyczem w razie niepiśmienności, za- no z c7.ystego dochodu 'rowarzystwa wyznaczyć 
opatrzyć w notatkę na piśmie - i .3) ażeby w~ odpowiednie \';ynagrodzenie: członkom rady po 
wszystkich wypadkach stosunku z InteresantamI rb. 3 na osobę za każde posiedzenie; człoukom 
wszyscy bez wyjątku urzędnicy policyi przestrze- komitetu po rb. 1 na osobę za każde posiedzenie; 
gali ściśle wymagania grzeczności i uprzejmości, trzem członkom komisyi rewizyjnej każdemu po 
stale pamiętając, że tylko w tycll warunkac.b rb. 30 na rok. 
mogą uzyskać w oczach publiczności poważllle Z pozostałej części czystego dochodu 5 proc. 
dla siebie i podtrzymać tern władzę policyjną· postanowiono przeznaczać na dodatkowe wyna-

Obrady przemysłowców. Poruszono projekt, grodzenie członków zarządu. 
aby komitet giełdowy warszawski miał w Pe- I Wreszcie ogólne zebranie, na wniosek rady 
tersburgu swojego przedstawiciela, któryby po- I jednogłośnie postanowiło prosić 04no~n~ ,:ładz.e 
pierał tam sprawy warszawskiego pl'zemysłu I o zmianę § 5 ustawy (to j0st o podmeslCllIe mI
i handlu. Obliczono przecież, że byłoby to połą- nim\lm kredytu rb. 100 ua ~90) i § 66 tejże 
czone z wydatkiem w kwocie 16,000 rubli rOCZ-I ustawy (odnośnie do zmniejszenia minimum człon
nie. Kto ma pokryć ten wydatek? Z jakiego ków komitetu, obowiązanych koniecznie uczest
ż rOdła zaczerpnąć tę sumę należy? Pytanifl to niczyć przy niektórych postanowieniach rady). 
zadano 65 przemysłowcom i kupcom, zgroma- I Z powiatu brzezińskiego-. Po kilkutygodnio
dzo'nym onegdaj w tym celu w sali giełdy , a byli l' wych deszczach doczekaliśmy się nareszcie po-I tam mieszkańcy Warszawy , Łodl.i i iunych śro- gody przy temperaturze 270 R. 

r dewitlk przemYl:lłowych. Rolnicy więc korzystając z łaskawej aury 

" 

Przed"tawiciel komitetu przemysłowe~o łódz- wyruszyli z plugami w pole, by powtórnie sadzić 
kiego p. Wścieklica, oświadczył, że komItet ten kartofle, które ua niskich miejscach wygniły 

I zrobił, co do niego należało i że przemysłowcy w naszej okolicy. 
lódu'y uie zechcą mieć wspólnego ' przedstawicie- Kartofli jest jeszcze pod dostatkiem, a szcze
la 7. warszawskimi. Przedstawiciel łódzkiego ko- gólnie na folwarkach, gdzie na wagony po rublu 
mitetu giełdowego był mni1ej nieprzyjaź.nie ~lsdo- za korzec możua zakupić. 
sobiony dla Warszawy, a e ostateczllle za e~ Ogrody ohficie zakwitły, zatem urodzaj na 
z łodzian nie posiadał pełnomocnictwa do akcYI frukt y jest spodziewany w tym roku, prócz 
stanowczej. . jaułek, których o wiele mniej będzie niż w roku 

' Postanowiono podzielić kraj na dwa ' okręgI: ł . S zesz ym. 
wars/,awski (z Częstochową, Zawierciem 1 osnow- Od trzech dni curabąszcze chmarą opanowa-
cem), oraz łódzki, które w połowie koszt.y utrzy- ły drzewa; dwory i koloniści dbali o dobro swo-
mania przedstawiciela pokryją· je, szczerze pracują, by zniszczyć szkodników. 

Do wykonania t.ej uchwały upowa~niono war- Letnicy przeważnie łódzcy, którzy obl'ali so-
szawski komitet giełdowy. hie za willegiatur~ kolonie okalające stacyę dr. 

Wieczór literacki w dniu 25 b. m. odbędzie żel. Hogów, roku zeszłego wystąpili z Pl'ośb l:!! do 
sie w salouach resursy Kupieckiej. Przedewszyst- zarządu drogi war.-;z.-wiedeńskiej, by pociąg łódz
ki~m wyjaśuić należy, że literackim nllzywać się ki dążący do Warszawy i z powrotem~ a ~ie ~a
on będzie słusznie, albowiem urządzają go 1l1~ trzymujący si~~ tylko w Koluszkach l Sklerllle
rzecz Kal:ly literackiej literaci i dziennikarze i li- wicach mógł zatrzymywać się wRogowie. 
teraci wypełnią progi'am wiec7.oru. Zarząd ten uwzględniając ich prośbę, posta-

A progl'am to bardzo bogaty i bardzo nie- nowił, hy od dnia 18 b. m. od nowego rozkładu 
I zwykły. Oto na estmdzie pojawią się: Henryk ow pociąg ' miał posto.ju ,2 minuty w Hogowie. 

Sienkiewicz, Eliza Orzeszkowa, ks. Chełmi'cki, Zatem letnicy korzystając z tak wygodnej komu
l\'laryan Gawalewicz, Aleksandel' Głowacki (Bo- nikacyi, jaka będzie z Łodzią i Warszawą cbęt
lesław Prus), Juljau Ocborowicz, Or-Ot, Adam niej uajmują tu mieszkania, które corocznie kolo
Pług , Sieroszewski (Sirko), J. A. Święcicki i An- uiści stawiają i nie szczędzą kosztów na w'ygo-
toni . Sygietyński i każJy odcl\yta utwór własny, dy dla nicb, tak dalece, że nawet noszą się z my
baladę, no~elę, humores~~, czy utwór ~ierszo- \ ślą utrzymania I:lwoim kosz~em doktora, by 
wany, napIsany specyalllle dla tego wieczoru. I w potrzebie za milami go uie szukać. 
Słusznie przypuszczać wolno, że wytworna War- I 
szawa. pośpies~y do resursy, aby zobaczyć i usły- Z Rawy. Dnia 7 b. m. na korzyść rawskiej 
szeć tylu potentatów pió\'a na. estradzie. ochotniczej straży ogniowej, oraz miejscowego 

W przerwach goście literatów będą używali szpitala odbyło się w Rawie przedstawienie ama
przechadzki w ogrodzie wśród dźwięków muzyki, torskie, składające się z dwóch sztuczek. Dane 
chłodząc się chłodnikami. Dodajmy,. że wieczór były "Dwie miary" Mellerowej i "Teatr amatol'

I urządza wydział dochodów niestałych Kasy lite- ski" Bałuckiego. 
I ł' . Amntorzy grali poprawniej szczególniej" Teati· 
." racneJ. amatorski" wyszedł bardzo składuie. 

' Ponieważ szczupła nasza sala nie może po-

Z k r a J. u. mieścić większej ilości osób, więc na drugi dzień 
8 maja hyło powtórzenie przedstawienia po ce-

Piotrków. Nadzwyczajne ogólne zebranie 
członków piotrkowskiego Tow. wzajemnego kre
dytu, zwołane na godzinę 6 wieczorem w ubiegłą 

nachzuaczuie zniżonych, aby uczynić teatr do
stępnym i dla mniej zamożnych. 

Towarzystwo naszych amatorów chętnie wy
stępowałoby 'częściej z przedstawieniami, ale 
-trudności i znaczne koszty urządzenia przedsta-
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wień zniechęcają; szczególniej daje się we znaki 
brak dużei sali, w której możnaby pomieścić 
wieksza iloŚĆ osób . 

• Ch~ąc pokryć koszty i zyskać . choć kilka
dziesiąt rubli na cel ' dobroczynny, wobec szczu
płej sali ceny biletów muszą być wysokie, a przez 
to niedost~pne dla mniej zamożnych. 

Mamy nadzieję, że to złe usunie z czasem 
komitet trzeżwości, którego zadaniem będzie też 
tworzenie !.abaw dla ludu, a więc i popularnych 
przedstawień teatralnych 

. wie, fryzyerzy, piekarze i karawaniarze, ale .sze
wcy np. i krawcy muszą pracować, jako siła 1'0-

boczaamaszynowa. 

Hotel Lambert. Z powodu mającego być 
zwiniętym w roku bieżącym pensyonatu dla pa
nien polek zakładu naukowego w hotelu Lam
bert podajemy kilka szczegółów, d/)tyczących 
historyi tego pałacu: 

Leży on na wyspie św. Ludwika, . za kate
drą, przy koncu ulicy Saint-Louis en l'ile, da
wniej w centrum, teraz w środku starego miasta. 
Wielka brama prowadzi na kwadratowy dzie-Komitet musi przedewszystkiem wynaleść od

powjednie obszerne pomieszczenie ·na te ,. zabawy, 
może więc doczekamy się dnżej sali teatralnej, 
a może i stałej scenki. 

. dziniec, ozdobiony wodotryskiem. Ma\'murowemi 
schodami wchodzi się do wnętrza; ściany klatki 

l schodowej pokryte są wielkiemi gobelinami. Sa
lony tego dwupiętrowego pałacu, . zbudowanego Tyle pisze korespondent, a teraz my od sie

bie dodamy, że niema się po co towarzystwo 
amatorskie oglądać na pomoc z tej lub owej stro
ny, tylko powinno . same zabrać się do dzieła, 
wystawić salę odpowiednią, którą można byłoby 
używać jako teatru lub sali i z przedstawień a
matorskich spłacać zaciągnięty na ten cel dług. I 

'fak zrobiono w wielu miastach powiatowych 
i w ten sposób towarzystwo posiada swoją wła
Imą salę, która na wet dobrze się procentuje. 

Z ROŻNYCH STRON. 

Polacy w Ameryce. Brak danych statystycz
nych nie pozwala na I dokładne .. ol'...naczenie ilości 
polaków w Stanach ZjednoczonyclJ; niektÓl"zy po
dają ich na 2 miliony, inni nie przyznają nawet 
milioua. Z )wlonii polskich w Stanach Zjedno
czonych największa jest obecnie kolonia w Chi
cago, liczy bowiem około 150,000 dusz. Z sąsied
nich miast najwięcej polaków mają South, Dend 
i La Sale. W Buffalo jest naszych wychodźców 
około 60,000, trzecie miejsce zajmnje Milwaukee 
(40,000) i Detroit (około 30,000). Dalej idą ko
lonie w Nowym Yorku, Filadelfii, Pitsburgu, St. 
Paul, lHineapolls, Bustonie; gęste, cb/)ć mniej licz
ne, w gÓ1'lliczych okolicach Pensylwanii, jak 
Scranton, Readillg, Wilkesbary i t. u. Farmerzy 
naigęściej osiedli w -,stanach. Wiscollsin, 'fexas, 
Nebrasca, Illinois, Michigan i Connecticut. 

Glównem zajęciem wychodźców polskich jest 
praca ręczna, w której I.llOW około 90 procent 
stanowi praca robotników, bardzo ciężka i naj
gorzej płatna. 'l'ych ostatnich podzielić można. 
na górników i robotników fabrycznyclI. Zajęcia 
te jednak nie są stałe; często robotnicy przerzu· 
cają się z jednego fachu do drugiego. Zarobek 
nawet niżl3zej kategoryi górnik&w, w któ\'ej głó
wnie pracują pola.cy, był dawniej duży, bo Hię
gał 200 dolarów miesięcznie, obecnie wszakże 
ledwie wystarcza na życie, uie tylko bowiem 
spadła zapłata 'od tony, ale i praca trwa zwykle 
ty 1ko- połowę tygodnia. Pouieważ w okolicach 
górniczyeh mieszkfiją przeważnie emigranci .sło
wacy, włosi, lit\.ini, a poiMY stanowią między 
nimi 'znaczną lirzbę i cywilizacyjnie /lloją wyżej, 
przeto mają tu oni większą powagę, niż gdziein
dziej. 

Więcej niż w górnictwie pracuje polaków 
w rożnych fabrykach, przeważnie żelaznych i w 
fabrykach wyl'obow z drzewa. Między nimi jest 
wielu rzemieślników, którzy zarabiają po 2 dola
ry (dawniej 4), gdy płaca zwyczajnego robotnika 
wynosi dzisiaj okolo 1 dolara. Prócz tego wielu 
polaków waj duje zatrudnienie przy robotach miej
skich jak czvszczeniu ulic, porządkowaniu par
ków 'i t. p., ~ portach przy ładowaniu okrętów, 
przy budowach i naprawach kolei żelaznycb. 

Mały procent polaków nierobotników stano
wią .farmerzy" (rolnicy), bussinesiści (przedsię
biorcy) i garstka ludzi wyższych zawodowo Mię
dzy przedsięhiorstwami polskiemi najliczniejsze 
są handlowe. Prawie cały bandei w dzielnicach 
polskich jest w rękach polaków i to przeważnie 
z Prus. Wogóle kupcy polscy wykazują wiele 
sprytu, zrozumienia interesu i znaczną przedsię
biorczość. Do handlu wszakże na większą /lkalę 
pomiędzy obcymi jeszcze się nie rzucają, bo kon
kurencya z amerykanami jest bardzo trudna. 

Większy przemysł polski w Ameryce jeszcze 
się nie rozwinął; gdzieniegdzie tylko powstają 
browary i fabryczki wyrobów z drzewa. Oprócz 
kapitałów brak polakom tamtejszym rzutkości 
i przedsiębiorczości, niesłychanie w amerykanach 
l"ol.winiętej i rzemieślnicy polscy na ogół klepią 
biedę. Stosunkowo najlepiej mają się fotografo-

. w stylu , renesansowym, ozdobione freskami sław
nych malarzy Le Sueur i Le Brun, mieszl!zą 
w sobie mnóstwo dzieł sztuki. Najpiękniejszą 
je8t główna sala zwana galeryą Herkulesa, którą 
zdobią freski Le Bruna, przedstawiające czyny 
bohatera. 

W pałacu tym znajdują się dwa pokoje, 
w których Voltaire . pisał swe dzieła, bawiąc 
u swej przyjaciółki, margrabiny de Chatelet, 
ówczesnej właścicielki pałacu Hotel Lambert. 
Pałac ten, należący do pomników historycznych 
Francyi, zbudowany został przez słynnego ar
chitekta Le Vean w roku 1640. Pienv8zym wła
ścicielem był prezydent Nikola8 Lambert di 'fho
rini, po którym pałac ten odziedziczył nazwę 
"Hotel Lambert". Niejednokrotnie zmieniał wfa'
ścicieli swoich, aż po r. 1831 nabył go ks. Adam 
Czartoryski, który w nim stale zamieszkał. Po 
śmierci ks. Adama odziedziczyła go corka hr. 
Izabela z ks. Czartoryskich Działyńska, zmarła 
przed kilku tygodniami w Mentonie. 

Z PETERSBURGA. 
-- • Prawit. wiestnik" w NR 93 ogłosił Naj

wyżej zatwierdzoną decyzyę senatu r1.ądzącego 
o przywilejach i!lużbowych urzędników, wezwa~ 
nych lub przeniesionych do gub. Królestwa Pol
skiego z gub. zacbodnich Cesarstwa. Decyzya 
brzmi jak następuje: .Zgodnie z zestawioną 
treścią art. 2 i 4i:l Najwyżej zatwierdzonego d. 
13 (25) czerwca 1886 r. postanowienie o szczegDl
llych przywilejach służby cywilnej w miejscach 
odległych (tom III Zbioru praw, dalszy ciąg 1886 
roku), ze szczególnych przywilejów służbowych 
w guu. Królestwa Polskiego nie korzystają te 
osoby . pocboctzenia rosyjskiego (oprócz I:!łużących 
w wydziale ministeryum Dworu Cesarskiego), 
przechodzące do gub. Królestwa Polskiego z gub. 
zachodnich, które przechodzą z guberuii, przyty
kającej do tej, do której wstępują. Ograniczenie 
to nie rozciąga się na · 'U\'zędników, przeniesio
nych z rozporządzenia ministrów i głównozarzą
dzających~ . 

- Według "Praw. wiest.", niebawem wyj
dzie z tlru ku opracowana przez kancelaryę pań
stwa z decyzyi Jego Cesar8kiej Wysokości Pre
zesa rady państwa ustawa o skarbowym podatku 
przem'y"lowym z wyłuszczeniem motywów, na 
których ją oparto. Celem tego wydawnictwa jest 
przyczynić się do wyjaśnienia rzeczywistego zna
czenia wspomnianego wyżej prawa, ktlire do o
becnego systemu podatkowego wprowadziło wiele 
nowych a ważnych zmian i ułatwić pmwidłowe 
zastosowanie go w praktyce zarówno przez in
stytucye rządowe i społeczne, jak . i przez sze
rokie koło osób prywat.nych, bezpośreduo zainte
resowanych. Samo wydanie składa się z dwóch 
części. W pierwszej zamieszczono tekst N aj wyżej 
zatwierdzonych d. 8 czerwca 1898 r. zdania rady 
państwa i ustawy o skarbowym podatku przemy
słowym z objaśnieniami, wyjętemi z rapO\'tu mi
nil!!tra 'skarbu i z dzienników rady państwa. Część 
drtlga zawiera lliektó\'e przepisy pra\Va, mające 
związek z ustawą o podatku skarbowym, ornz 
wskazówki i instrukcye, wydane przez władze 
administ\'acyjne, celem wyjaśnienia ustawy. 

- ·Ministcryum oświaty wydało do wszyst
kich dyrektorów gimnazyow realnych rozporzą
dzenie, zmieniające dotychczasowy sposób promo
wania uczuiów, którzy na egzaminie otrzyma.ią 
stopień lliedostateczny. Wobec tego wszyscy ucz
niowie, którzy otrzymają złe stopnie z dwóch 

przedmiotów na egzaminach przed~vakacyj,łycb. 
nadal powinni być dopuszcz-elli do ' e;;zamipów' po 
wakacyach, o ile rada pedago~iczna l12na, że 
dany uczeił może skorzystać z czasu akacyj
nego dla dopełnienia swych wiadomośCi nauko-
~~. I 

- "Prawit. wiestn." ogłasza rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych, w wydziale poczt 
Wielkiego Księstwft finlandzkiego, zmieniające 
z d. 1 (13) maja r. bież. istniejącą dotychczas 
w Finlandyi taksę pobierania opłaty waguwej od 
posyłek i węzłów, wysyłanych z Finlandyi do 
pozostałych miejscowości Cesarstwa, jak również 
zagranicę, za pośrednictwem urzędów poczto
wych i pocztowo-teleg\'aficznych w Cesarstwie. 
P. minister w rozporządzeniu swem powoJuje się 
na Manifest Najwyższy z dnia 31 maja (12-go 
cJ:envca) 1890 roku o zlanin poczt w Wielkiem 
Księ8twie finlandzkiem z pocztami rosyjskiemi. 

"Prawit. wiestn." ogłasza, że na mocy Naj
wyżej zatwierdzonej uchwały komitetu ministrów 
jabłoczynskiemu klal3ztorowi św. Onufrego w pow. 
bialskim, gub. siedleckiej, dozwolono sprzedać 8 
dziesiatyn 643 sąż. kwadr. gruntów. 

- Ja.k donosi "Torg. prom. gaz. ", w dniu 
J 1 b. m. komisya pozostająca pod prezydencyą 
r. t. .Maksimowa przy departamencie kolejowym, 
rozpoznawała między innemi sprawę budowy li
nii podjazdowej z Herbów do Częstochowy. 
W sprawie tej nie powzięto jeszcze uchwały osta
tecznej. 

- Towarzystwo rosyjskie o,wocarstwa roz
trząsało w Petersburgu temi dniami referat ko
misyi, która miała wypracować ś\'odki, dążące 
do uporządkowania bandlu winem. Na podstawie 
tego referatu Towarzystwo postanowiło w mini
steryum rolnictwa wyjednać: 

1) organiJ:acyę walki z wrogami winnej la
torośli i wynalezienie ~rodków ochronnych; 

2) wydanie specyalnych przepisów, · określa
jących cechy dokładne wina naturalnego i fał
lizowauego, w tym celu lllUSZą być Ul'ządzone 
stacye chemiczne, któreby dokonywały peryo
dycznej analizy wina; 

3) w miejscowo~ciach, gdzie się WillO rodzi, 
należy zorgauizować wykłady specyalne dla 
plantatorów wina, nauczyciele . specyaliści dużo ..:. 
by w tym kierunku prt.ynieść mogli pożytku; 

4) nadzór nad gospodarstwem winnam trzeba 
powierzyć in8pektorom, czuwającym nad pro
aukcyą, ' a podległym ministrowi rolnictwa; 

5) nale1.y udJ:ielić pozwolenia handlarzom 
wina na sprzedaż owoców, oraz możnoś&ł sprze
dawania willa na kieliszki; 

6) życzyć sobie należy zniżenia tal'yfJ prze
wozu powrotnego beczek od wina; 

7) naddnieprzański pas gubel'lli! podolskiej 
i chersoilskiej trzeba wcielić do okręgu plantacyi 
wina. 

"WYŚGi~ objazdowy." 
'Wyścig objazdowy obudzir wielkie zaintere

sowanie wśród cyklistów całego kraju. Komisya 
wyścigowa zasypywana jest przez amatorów pyta
niami i propozycyami uczestniczenia w nim. Nad
szedł nawet list, w którym jedna z cyklistek usilnie 
domaga się dopuszczenia jej do udział'u. "Zulusi" 
i panie stano\o,,"czo jednak zostali wyłączeni. Pomysł 
zaś okazar się bardzo szczęsliwym, bo ożywił łącz
ność pomiędzy towarzystwami tutejszemi. 

Będzie to tedy ciekawa próba dojrzałości or
ganizacyjnej Towarzystw. 

1) 'Wyścigobjazdowy wspólnemi silami wszyst
kich Towarzystw Cyldistów Królestwa orgapizowa
ny odbędzie się w obydwa dni Zielonych Swiątek, 
21 i 22 maja. . 

.2) Udział w nim brać mogą t:x1ko cyldiśCJ sto
warzyszeni. 

. 3) Dystans stanowić będzie okrąg drogi, roz-
poczynający i kończący się w "Varszawie, a pro
wadzący przez te wszystkie miasta, gdzie istnieją 
Tówarzystwa cyklist(hv. . 

4) Start i meta w klubie, na Dynasach. Siart 
o godzinie 4 rano 21 maja, a koniec wyścigu prze
widywany jest w przybli.żeniu d. 23 maja we wto
rek o godzmie 1 m. 22 po południu. Przewidywa
nie to oparte jest na obliczeniu przy normie szyb
kości jazdy 20 wiorst na godzinę w tlzieh, a 15 wiorst 
w nocy z doliczeniem 2 m. na każdą zmianę jeżdż
Ców i 30 ffi. na przeprawę przez \VisIę pod Nowo~ 
Aleksandryą· 

5) Uczestnicy wyścigu jechać będą tylko po 
jednej stacyi. l~aż~ly lod jednej do druĘie) stacyj po
cztoweJ) - .lezdz\ec, prowadzący wySCig, tak zwa-



6 ROZWÓJ. - Czwartek, dnia 18 maja 1899 r. X& 112 
) " 

ny "kuryel''', mlec będzie po dwóch a!'lystentów, 
ażeuy w razie jakiego wypadku jeden z nich albo 
odsta.pi,r mu swoja. maszynę, albo sam dalej doje- I 

fort, poczem v. Staal wybrany będzie przewo
dniczącym. ,Delegaci zajm:; miejsca ' według alfa
betu, dla uniknięcia sporów o pierwllzeństwo. 
Bułgarski delegat dr. Stanciów, poseł księcia pr.zy 
dworze petersburskim, zajmie miejsce po lewej 
ręce tureckiego deleg-ata. 

chal ao stacyi. . 
6) Caly dystans urogi rozdzielono na okręgi, 

które b~da. obsługiwane przez najbliższe Towa
rzystwa, lub kólka członl<ów prowincyonalnych 
\Varsz. Tow. Cyklistów. 

Z \Varszawy do Łowicza obsługiwać będzie 
"\'\'. T. C. 

Z Łowicza do Zgierza i z powrotem do Ło-
wicza - Zgiel'skie T. C. 

Z Łowicza do Kora - "\V. T. C. 
Z Kola do Kalisza i Sieradza - Kaliskie T. C. 
Z Sieradza do J'~odzi i z Łodzi do Pabianic -

ł~udzkie T. C. 
Z Pabianic do Piotrkowa - członkowie pl'O

wincyonalni "V. T. C. z Łodzi. 
Z Piotrkowa przez Sulejów do Rudy Malenie

el'iej - Piotrk. T. C. 
Z Rudy Malenieckiej do Kielc i z Kielc do Ba

ran owa - Kieleckie T. C. 
Z Baranowa do Radomia i z Radomia przez 

Zwolell do Góry Puławskiej nad "Vista. - członko
wie prowincyonalni W. T. C. z Radomia. 

Pl'zeprawa przez \VisIę do Nowej Aleksandryi 
i z Nowej Aleksandryi do Lublina, a z Lublina z po
wl'otem przez Kurów do Moszczanki - Lubelskie 
T. r:. 

Z Moszczanki przez Kock, Radzyll, Międzyrzec 
do Sierllec - kółko członków prowincyonalnych 
W. T. C. z Siedlec. 

"Vreszcie z Siedlec przez Kałuszyn, N owo
MillSlc do \ĄTarszawy "\V. T. C. 

7) Caly dystans wyniesie 1025 wiorst. 'Ą.'yścig 
trwać będzie bez przerwy dniem i noca. bez wzglę
du na pogodę. Norma czasu, wedIug podanego wy
żej oblIczenia, czyni godzin jazdy razem 57 m. 22. 

8) Jeźdźcy kuryerzy, będa. mieli na prawem 
ramieniu opasl.:i ponsowe, a ich asystencI opaslo 
lJiafe - dla oc!różmenia od jechać moga.cych Jedno-
cześnie "na ochotnika". . 

. 9) nagród żadnych nie wyznaczono; tylko .le-
żeli wyścig będzie prawidrowo ukollczony- kurye
rz'j' otrzymaja. żetony pamiątkowe srebrne, a asy
stenci bronzowe. 

10) Leadel'ZY nie sa. dopuszczeni. Asystenci 
w porze nocnej jecl:ać mu~za. z .latarka~ni. . 

11) Dla każdej stacyj z gory obhczona Jest 
w prz~T bliżeniu godzina zmiany jeźdżc~'J\v .i wyzna~ 
czeni jeźdźcy na dana. stacyę, oczelowac na nIeJ 
będa, 'gotowi do natychmiastowej zmiany. Aby 
uniknąć zwłoki - posterunki swoje jeźdźcy obo
wiązani sa. zaja.ć na dwie godziny przed wyzna
czoną na zmianę godzina.. 

Dok. nast. 

Ostatnie wiadomości. 

(} 
Konferencya. pokoju. 

Dziś w pałacu królewskim nHuis ten bOBch" 
leżącym w odległości 20 minut jazdy .od Haagi 
wśród przepysznego hum, rozpoczną SIę obrady 
konferencyi pokoju. 

W sali pałacu przygotowauo miejsca dla 109 
delegatów, stół dla 12 sekretarzy, tłómaczy . i u
rzędników, oraz estradę dla prezydyum. Wszyst
kie meble obite są zieloną materyą, posadzkę zaś 
wysłt\no skromnym dywauem. Inne sule lIa par
terze pałacu przeznar,zollo dla poszczegolnych 
sekcyj kongresu, do ktorych niezawoduie się prze
niesie punkt ciężkości jego obrad. Z pośrOd 
tych sal, ozdobionych mnóstwem pierwszorzędnej 
warto~ci obrazów, portretów i sztychOw, na szcze
gólną uwagę zasługują t. zw. salony: chiński 
i japoński, mieszczące w sobie wielką ilość naj
piękniejszych bl'onzów, stM'ej porcelauy, wyrobów 
z laki itp. Na piętrze nrządzono bufet dla de
legatów, gdzie będą mo;li pokrzepiać się lub 
chlocll,ić po zbyt gorących i męczących rozpra-: 
waciJ . 

Jednem słowem trudno było znnleść odpo
wiedniejsze miejsce dla narad konferencyi poko
juwej, niż ten pałac królewski, tak blisko stolicy 
pbłożony, a pomimo tego dający wszelkie warun
ki potrzebnej dla tego rodzaju kongresu ciszy 
i spokoju. 

Już od połowy zeszłego tygodnia poczęli się 
ściągać do Hangi delegaci konferencyi. Niezmier
nie ciche to i spokoine miasto ożywiło się nagle. 
W hotelach wszystkie mieszkania już rozebrano, 
tak, że spora gromada turystów, przybyłych na 
miejsce, celem ujrzenia przedstawicieli Europy, 
Azyi i Ameryki zmu~zona jest mieścić się 
w prywatnych mieszkaniach. 

Uregulowano także ostatecznie rozmaite kwe
stye etykiety. KrOlowa Wilbelmina powita zgro
madzenie nie w dzień otwarcia obrad, lecz w pó
in iejszych dniach. Mowę powitalną wygłosi ho-

. lenderski minister spraw zagranicznych de Beau-

Sala obrad w "Huis ten bosch" jest już od
nowiona. Sciany ozdobione są portretami ksią
żąt rosyjskich i orańskich. Na czas obrad część 
lasku, w którym wznosi się pałac "Ruill ten 
bosch" będzie dla publiczności zamknięta. Do
stępu do sali strzedz będą w dzień i w nocy po
stenmki wojskowe. 

Nowy gabinet. 

Duszą nowego gabinetu ' włóskiego, . który się 
JUz ukonllystował będzie bezzaprzeczeuia Visconti
Venol:lta, obejmujący już po raz czwarty tekę mi
nistra spraw zagranicznych. 

Po raz pierwszy został on ministrem spraw 
zewnętrznych w roku 1863, mając zaledwie lat 
34 i kiel'ował polityką Włoch przez lat dwa. 
W r. 1866 reprezentował .Włochy jako minister 
spraw zagraniczuych przy układach pokojowych 
w Wiedniu i Pradze i przez lat 10 sprawował 
swój nrząd. Po ra z tn,eci ob~ął tek~ mini~te
ryum spraw zagranicznych w gabinecie Rudinie
go w r. 1896, ale tym razem na bardzo krótko, 
UO już 28 maja tego samego roku ustąpił. 

Vi~conti Venosta z zasady je8t konserwaty
stą . i skłania się ku Francyi, lecz pomimo to umie 
utrzymywać przyjazne stosunki ze wszystkiemi 
mocarstwami. 

W dtąpienie Visconti-V enosty do gabinetu o
znacza ' umiarkowaną politykę Włoch z pewnem 
ciążeniem w stronę Anglii, która może mu być 
pomocną do nabY'3ia 'l'ripolisu i leżącego w sfe
rze iuteresow angielskich portu Samnun na wy
brzeżach chińskich .. 

Nawiąże ou przy tem układy w celu odno- , 
wienia wygasających traktatów politycznych 
a przedewszystkiem trójprzymIerza, którego Vis
conti -Venollta szczerym jest zwolennikiem. Co do 
wyboru więc ministra spraw zewnętrznych rekon-

, strukcya guhiuetu gen. Pelleux wypadła bardzo 
pomyślnie, lecz czy następca Sonina w ministe
ryum Ilkarbu potrafi przyprowadzić do równowagi 
zrujnowane finanse Włocb to pytanie, od roz
wiązania. którego zależy ich przyszłość ekono
miczna a może i polityczria. To też cofnięcie się 
Soni na nieprzych.} lnie zostało przyjęte przez opiuię 
publiczną· 

Oprócz Villconti-Venosty w skład gabine
tu gen. Pelleux weszli: senator Bonai jako mini
ster sprawiedliwości, deputowany Carmille-skarb; 
generał Miri - wojna, admirał Bettalo - ma
rynarka, Bacceli - oświata, Laeuva - roboty 
publiczue, Salamandra-rolnictwo, Sau -Juliano
poczty; sprawy wewnętrzne i prezydyum gabine
tu pozostaje przy ·gen. Pelleux. 

--:--

Telegramy. 

Petersburg, 18 ·go maja. Towarzystwo inży
nierów cywilnych wystąpiło do władzy z prośbą 
o pozwolenie na urządzenie w roku przyszłym o
gólno-rosyjskiego zjazdn architektów. 

Wiedeń, 1S-go maja. Mężowie zaufania shon
nictw niemieckich w pierwsze święto Zielonycb 
Świątek ogłoszą wspólne żądania niemieckie .. 

Praga. 18-go maja. Poseł Kramarz zapewnia, 
że posłowie młodoc1.escy 1 rzymają się wiernie 
swego programu i żądają równouprawnienia dla 
obu narodowości. Opór niemców nie dozwala mlo
doczechom przeprowadzić zmiany ustawy krajo-

I wej i pozbawia niemców należnej im reprezenta
j cyi w sejmie, wydziale krajowym i innych in
I stytucyach krajowych. 
I Rzym, 18-go maja. Ojciec święty nakazał 

I 
z okazyi 80-ej rocznicy urodzin królowej angiel
skiej Wiktoryi uroczyste nabożeństwa we wszyst

. kich kościołach rzymskich . 
. Rzym, 18-go maja. Trzysta osób rozmaitych 

stanów uwięziono w okręgach N uero i Ozieri, ja
ko obwinionych o należenie do tajnych sto warzy-

\ 

szeń i popełnienie rozmaitych zbrodni. W tej 
liczbie znajduje się sześciu naczelników gmin, 

I trzech sekretarzów gminnych, wielu posiadaczów 

ziemi i sporo kobiet. Kilka reprezentacyj gmin
nych rozwiązano z powodu stosunków ze zurod
niarzami. 

Haaga, 18-go maja. Otwarcie posiedzeń kon
ferencyi nastąpiło dziś o godllinie drugiej z po
łudnia. 

Pretorya. 17 maja. W nocy z poniedziałku 
na wtorek aresztowano w Johannisburgu siedmiu 
angielskich oficerów, w tej liczbie pułkownika 
Floyd Nicholls i kapitana Patterson. Aresztowa
nie nastąpiło wskutek rozkazu generalncgo pro
kuratora. Aresztowanych zawieziono pociągiem 
nadzwyczajnym do Pretoryi i umiesl,czono w wię
zieniu. Uwiezieni oficerowie oskarżeni sa o udział 
w istniejącym już od kilku miesięcy sp·isku, ma
jącym na c.clu wywolanie powstania, Najęła ich 
podobno liga południowo· afrykańska do rekruto
wania żołnierzy. Mieli oni podobno na swych 
listach około 2000 ludzi. Skonfiskowano ważne 
papiery i zapowiadają dal"ze aresztowania. 
Przed~tawiciel Anglii odwiedził aresztowanych 
w więzieniu. Wiele rodzin cudzoziemców, mie
szkającycb w 'l'l'ansvaalu, opuściło w ostatnich 
dniach Pretoryę. 

Berlin, 18-go maja. Tutejszy przedl:ltawiciel 
Transwaalu zapewnia, jakoby trzech anglików ze
znało pod przysięgą~ ii aresztowani anglicy otrzy
mali od angieLskiego wydziału wojny polecenie 
werbować wojsko, wywołać powstanie i zająć 
forty Johannisburga, dopóki nie nadejdzie pomoc 
angielska. 

Pekin, 1'{ maja. Cesarzowa wdowa kazała 
ogłosić dekret, aby poddani jej żyli w zgodzie 
z clu'ześcianumi i w tym celu nakazała władzom 
chińskim, aby zuosiły siq bezpośredniQ z misyo
narzami. Biskupi mogą osobiście znosić się z wi
cekrólami prowincyi i gubernatorami; wikaryusze 
i starsi ksieia z urzednikami skarbowymi, se
dziami pro~incyonalnymi i intendentami, inni d~
chowni z naczelnik':\.mi okręgów pierwsl,ego i dru
giego stopnia. Biskupom przyznano. prawo wy
~yłania pism i kart wizytowych do wicekrólów 
i gubernatorów w wy.padkach objęcia urz'ędu, tu
dzież z życzeniami Nowego Roku. W ważniej
szych w wypadkacb dncbowni katoliccy powinni 
prosić o pośrednictwo ministra-rezydenta, albo 
konsula tego rządu, któremu Papież powierzył 
protektorat nad katolikami. Tenże minister-re
zydent, albo konsul znoszą się z Tsungli-Yame
nem, albo władzami miejscowemi. Władze rze
czone mają obowiązek niezwłocznego i życzliwe
go rozpatrywania życzeil duchowiellstwa kato
lickIego, tudzież dokładania wl:lzelkicb starań, aby 
ludność żyła w spokoju i zgodnie z misyona
rzami. 

Londyn, 18 maja. "Times" spisek oficerów 
angielskicb w Transwaalll uważa za dzieło szpie
gów prezydenta Kriigera. Minist.::r kolonij Cb.am
berlain nie przywiązuje do całej tej sprawy zbyt 
wielkiego znaczenia. ' Podobno aresztowani by li 
dawniej podoficerami w wojsku angielskiem. An
gielski przedstawiciel 'w Pretoryi wyraził wobec 
Kriigera ubolewanie swego rządu z powodu osta
tnich wypadkowo 

Niedo .. ęczona korespondencya: 

L i s t y: 
A. Bernstein z Warszawy. U. Żyliński z Niemiec. 

B. Mautewiclemo z Ameryld. M. Rozeustein z Orenburga. 
M. I. Miukiuow li Kolnlt. J. Francewicz li Rostowa. B. L' 
Bargu z Elizawetgradu. Danielewski i S-ka z Niemiec. 
G. Starke z Gl·anicy. M. Kahu z '\Varszawy. G. Zinger 
z Drezna. M. Szmidt miejscowy. Br. '\Vilczyński z Będzina. 

K. Zander z Warszawy. Pryzand z Niż-Łomowy, 
N. Zylberblat z wag. pOCli;t. J\'2 27, M. L Brystowski z Ry
gi, D. A. Lip;,zyc z Moskwy, G. Miller miejscowe, 1\1. Sie
radzki i S. Sźwarc z Rygi, Lange z Uniejowa, Z. Solec ',a 
miejscowe, L Joseski z Gakscornu, P. Lipszyc z Piuczewa. 

Karty korespondeucyjne: 
s. Ben<)hr z Będzina. U. RubIn z Warszawy. B. Swi

da z Halli. Swinarski z Lublina. M. L Lipszyc z Dasze
wa. J. Rosenthal z Torunia. M. B. Fuks z Płocl,a. 

A. D. RygIel' z Koła, Geldman z Rygi, O. Kryuke 
z Niemiec, P. Goreuszteiu z Mohylewa, A. B. Neyman 
z Wrocławia, Radyszew'icz z Siemiatycz, G. S. Rosenthal 
z Warszawy, Ch. Fiszer z Warszawy i S. Michalski z War
szawy. 

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
KAZIMIERY KOPCZYŃSKIEJ 

Piotrkowska Mr 41. 
\Vykonywa wszelkie roboty szybko, według u<\j~wieższej 

mocly, po nader niskich cenach. 530 
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Rozkład pociągów (letni). 
ODCHODZĄ Z ŁODZI PRZYCHODZĄ DO ŁODZI 

ŁÓDŹ 112.39'*112.39" I 7.04 1 

1 

1 
2.5117.43* 3.11 ~ I 5.01" I " Jll.OO 1 1.36/ 18.33~ 

/10.40-6.45 1.00 15.50 7.56 9.15 5.05 
1 , , 

PRZYCHODZĄ Z ŁODZI DO STACYI PRZYCHODZĄ DO ŁODZI. 

1 , 2.08,,1 3.58" Koluszki 1.42'· 1.42' 7.27 8.03 2.03 6.53" 3.38 8.30' 6.23 8.23 10.181 2.33 4.18 7.30 9.53' 
·Warszawa 5.55* 10.50 9.55 12.i!5 4.30 9.35" - 10.55'" 11.55· 9.50· 12.20* 5.25 7.50 11.05 2.50 - 7.30· 
I:lkieruiewice 4.a4* 7.53 8.33 10.31 3.09 8.05" - 9.28· 1.06" 1.40· 2.Hj· 7.07 9.16 112.59 3.07 - 8.51' 
Włocławek - - - 2.06 8.09· 11.28" 1 - - 6.10" 6.10" - 4.05' - 9.34 - - 3.36 
Alekliandrów - - - 3.50 8.55· 1" ., •• - - 5.15 5.15 - 3.17' 

8:;0 1 
8.50 - - 2.30 ~.~O 

Piotrków 2.36" 4.24' 9.19 12.26 - 9.20' 4.56 10.55' - 3.04" 6.35 4.59' 1.25 10.23 6.00' 8.14 
Nowo-Radomsh 3.31" 5.41' 10.37 1.51 - 10.37' 6.01 ' - - 2.09" - 3.18" 7.17 112.26 9.20 4.49 7.01 
Częstochowa 4.19' 6.42 11.37 2.52 - 11.55" 6.51* - - 1.18· - 1.53* 6.1:j 111.34 8.20 3.36 5.59 
Zawiercie 5.18' 2.00 12.54 4.15 - - 7.58· - - 12.24" - 12.01" - 10.34 7.12 2.38 4.51 
Granica 6.10 8.55 1.50 5.10 - - 8.50" - - 11.25" - 10.35' - 9.35 - 1.30 3.45 
Sosnowiec . 6.20 9.25 2.25 5.40 - - 9.20' - - 11.05 • - 10.00' - 9.00 5.45' 1.00 3.20 
Tomaszów 13.07" - 10.29 - - - 6.23" - - - 4.58" - - - - 5.51 -
I:lkal'Żysko 5.53 t - 2.30 - - - 11.13· - - - 12.38" - - - - 3.23 -
O~trowiec 9.05 - 5.44 - - i - - - - - 8.35 - - - - 12.38 -
Kielce 7.44 - 4.16. - - - 1.58 ' 1 - -

' 1 
- 10.17" - - - - 1.28 -

Radom 8.47 - 3.48 3~5 ! 9.35. 1 12~7" 12.52 • - - - 9.18' - - - - 1.45 -
Ciechocinek - - - - - - I - - 1.45' - - 8.00 1.50 -
Lublin 4.19 - - 827"1- - 5.46' - - - 12.49· - - - - 8.46 -
:Moskwa 2.08 - - - 10.23' - - - 4.38 8.53· -

I 

- - - 6.23' - -
Petersburg 7.38 - - - 12.08 12.38 - - 2.08' 12.33 - - - - 10.38· - -
Białystok 12.16 - - - 3.33'1 5.42' - - 4.57 . 3.25 - - - - 3.17 - -
·Wrocław 12.21 5.57 - I 9.08" _ _ - - - 5.01 5.01 - - 12.24' - 6.02 9.06 
Berlin - - - 15.44.1 6.20 - - - - - - 7.54' - - 12.04' - 112.27' 
Wiedeń I 4.09 - - 9.56" - . - 7.04 - - 112.49 12.49 - - 9.64' - 7.29" -

Cyfry \ł; gwiazdką oznaczają czas oJ godz. 6 wiec\ł;orem do 5 g. 59 m. rano. 
Oza:'! \ovedług południka warszawskiego. 

7 

Dr. G. WEISSBERG 

Dzielna Nr. 22. 

I - Dr. SOOnenb-er-g -
I 
wyłąc\ł;ni~ choroby skórne 

I weneryczne. 

j 
Ulica Cegelnialla Nr. 14. 

Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. I , i od 3-8~o __ p_oł_. __ 

I 
I 
I 

n~m. GAJÓWKA 
12 wiorst za Aleksandrowem ma do sprze 
dania parę pięknych gniadych koni 4-ro 
letnicJI. Bliższa wiadomość na miejscu. 

583-3-2 

, 

~.-~-~-~-. ~-"-~-~-~-~-.-_-~-"-98-gfJ-91-r8-?l-·18-lI-.-91-98-98-~-~-1 --~ --·51-··· $1-' $i-o gfJ-.. ~-$l-' I 

~ ~ Cenniki franco i gratis. ~.:I 00 Sprzedania 
LOD 

~ Naj· Qłynnl· o~· QIJO Alllorylran' Qlrl· o ; ~~~~~i,~:r~\::k~~e~~~~~n~o:; 
~ ~ lJ ~L U u.l\.~.l\. u ~ w posesyi położonej przy ul. KOLl-
~ 91 I stantynowskiej .N~ 30. Wiadomość 
~ 911 : u właściciela 

~ ROWERY ~ A. Kalinowskiego . . 
~ 91 ~!)M)~~Ci . - 1 

I "CLEVELAND" II B. ~!~n~,~A!~ki · i - R .J .J 91 Piotrkowskiej .M 26, i Piotrkowska 123 dom Wojdysławskiego. 
~ 6~. obok cukierni p. Szmagiera, w domu braci I Wv,Jacznie choroby kobiece i alHl-_ ,,~'nH _ SZl'eterów oJ c 

.. ~ ~ iti II I e;; 191M A Tf'RYALY I Po powrocie zsz~~;r~~iCY osiadł tutaj 

~ VICTOR J I na Ub!!ia męzkie I i P"YJ";.~~~d":::";':~ ~~gi :';:ł
ół 

d, 11 
; •• "ił. w każdem gUŚĆ~~'Ykz :;t:~:~zorzędnyeh fa- l In~wł~az naa rz Pili~a 
66 } l .. HANDEL SUKNA I 1 .. 1 • ~ J W WA G N ER umeblowane. 66 • ,. I • • 1 Letnie mieszkanie 
66 ] inne _\ Krótka N~ 1345 nowy 7, ;l-ci dom od rogu Wiadomość ul. Zielona Nq U. 
lJ6 ~ Grand Hotelu. 43~ 3-3 523-10-4 

~ ~"=aL=al3J4U~" __ ~ ! ~. ~ 91 

! Krzy~zWf B RUN i Syn !llPIa,,·~~·~~H~AN~~~ .,/:'fJB fi al 
_ _ Likierów, wódek i lowarów kolonialnych' I ! SenatOl'ska N2 27. I T. KĘOIIERIAWSKIEGO I.,. 
66 ~ Cenniki franco g gratis. ~ _ w Łodzi, ul.. Piotrkowska Nr 92. ;9 

~161616!J6_I6I6I6IJ6fJ6!J6I6I6."_~.~ ••••• "~ !I ~~' " poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych ~ 
~ Stare wina węgierskie, francuskie, szampaIlskie, Ii~ 

CD" I n A G l·k IS rellskie, hiszpu 11 sld e, krymskie: białe i czerwone, 

M. ZBIJEWSKI II r rnQ[ 1 likiery zagraniczne, krajowe, lwniald oryginalne, firm: 

ŁÓdź, Mikołajewska Nr. 6, i . I • U~ , f) J. & F. MarteUa, Ferdynanda Droucheł ea 
poleca: I ! • & C-O, lwniaki ruskie, róznych firm, miody stare wla- ~ 

POMPY 
parowe i truuHmisyjne do l Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne: ~ ~l~gO w~r~bu, ~owary kol,on~alne i h?rb~l~ ~'. ~.I. Ter~usa 

kotłów i r~zel',,:oarów do I Ul C . I' 23 (' Z h d .. )' ~,( Ol az kawIor astrachanskI CD trzeCI dZl5n sWlezy. ~.. -

I
. . gaS~ellla pozaru. . I . eCle mana ,rog ac D nieJ. i ts ~ • 
h.osztory~y 1 projekty lJeZ}lłatUlO. I R d 8 11 ł .1' d 5 ) ' lIIII"i :.. 

1 ano o - ,po po UulllU o - 8, l ~(':J . J;~ 
• • AP I panie od 3-4 po południn. ~ 458 ~ 

Dr. S. Krukowski 
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f8f8f8f8f1f8f1fBf8f8f8f8f8f1f1f1fBfI DOM BANKOWY 

= W sObo~Ol~aL8 !~~~a~~~~99 ro~u I M!~~!~!r~~!!ai7!:ka = 1. Wielki Koncert Orkiestry Warszawskiej I 
~ pod dyrekcyą fNU 

= Au~lfa S~nn~nf~laa II 
~ Soliści ~ ,liści ~ 

~~ 1 Koncertmistrz. pan Berends Klarnet paD Katz . ~~ I 

2" " Gei! Obol pan Schindler 
Cello " Beiker Horn pan Stephan 

~ Harfa Pani Frida Bufe Tromba pan Horzella !JJlI 
~ Flet P.m Kiihnert Puson pau Weiln ~ 
~ 588-3-1 Xycophou pau Kucher ~ 

~ Początek o godz. 8. W niedziele i święta o godz. 7. ~ 
~ Codziennie koncert i nowy program. ~ 

~~8~~~~~~~~~~~~~~~ 

tó~zki~ T~warz1~t h ~ ~trzijl~~ki~, 
Zaprasza się niniejszym Szanownych Członków i prz,yjaeiół nasze

go towartystwa na naznaczoną na 23 i 24 maja rb. 

" Zabawę Strzeleck4 
z konkursowym strzelaniem członków towarzystwa dla wyboru n0wego 
króla kurkowego. 

Wymarsz z Domu Majstrów Tkackich do strzelnicy odbędzie się 
23 maja i prosimy pp. członków o punktualne zebranie się na godzinę 
lO-tą z rana w mundurze i ze strzelbą, w ogrodzie tegoż Domu majstrów 
Tkackich. 

585-3-1 ZARZĄD. 

------_.------------------------------------------~------------~ 

Szybko działające, usuwające w zupełności z wód zanieczyszczonych 
wszelkie barwnikI, bakterye chorobotwórcze itp. i dające zdrową i prze
zroczystą wodę. 

Filtry te poleca się w szczególności: osobom często podróźującym 
wojskowym podczas manewrów, przebywającym na letnich mteszkaniach 
i w ogóle mieszkańcom miast i osad nie posiadającym kanalizacyi. 

Cena filtru z 6 zapasowymi krążkami l'J . 1.80. 

Sprzedaż detaliczna u. W-go .SI. Lewińskiego, 
Dzielna Ni I, róg Piotrkowskiej 

5Si-0- l poleca 

K. Steczko'wsld, Piotrkowska 124. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

WOI)OLEC~NICA 
,, ____ .. I" 

pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 

Informacye udziela p. Dr. Littw~n w Łodzi, ulica Mikołajewska 
Nr. 18, a od 15 maja w lecznicy. • 519 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
SZKOŁA RZEMIOSŁ DLA KOBIET 

ZOFII KNOROZOWSKIEJ 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 69, m. ' 29, 

Tamze są udzielaue następujące przedmioty: Krój i szycie sukien, gorsetów i bielizny, 
stro.;e, hafty, krawaty, introligatorstwo, kwiaty sztuczne, heliominiatury, wypalanie na 

drzewie i skórze, malowanie .na porcelanie, atłasie, szkle i t. p. 390 

Opłata miesięczna od rb. 3 do 10 z góry. 

1) Kupno 
publicznych. 

sprżedaź papierów 

2) Wydaje zaliczki na papiery· 
procentowe i akrye. 

3) Asekuruje poiyczki premiowe. 
4) Rachunki bieiące i lokacye 

terminowe. 
5) Wydaje przekazy i akredy

tywy na wszystkie miejl:lcowości ku
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na 
petersburską, warszawską i 
niczne. 

giełdy 
zagra-
269 

Załatwia wszelkie interesy bankierskie. --------I··· "·~I 
• NAFTA~INĘ, • 

Kam fo rę,1 
N aftalino-kamforę, 

CHLOREK,. 
Kwas karbolowy, surowy ~ 

~ i oczyszczony, ~ 
fł 

Prawdziwy proszek 

l} nALlVtACK~~ I 
IWOlmarSki proszekl

~ezinfekcyjny" 

I posiadający wlasność dezin
. fekowania, ije~nocześnie odej - M 

mowal1la odoru, ~ 

POLECA 567-25- 2 

~EWERYN WIDER~~A~ 
Południowa 13, 
TELEFONU N. 418. 

Z upoważnienia ·Wyższej Władzy Nauko
wej udzielam systematyczne lekcy e 

języka ó84-6-1 

ros~skie~o i niemieGkie~o 
a także MUZYKI (lIa fortep). 

Ul. Przejazd N~ 12 u Właściciela domu. 

Bufetowa, przyzwoita, mówiąca po ruskn, 
po polsim i niemiecku, potrzebna.. 'Via

domośe w redakcyi Hozwojn. 3-3 

Buchalter ~amodzielny, korespondent, . 
z rozległemi wi'adomościąmi handlowe

mi i doświadczeniem, poszul;uje posady. 
Doskonałe świadectwa, poważne referen
cye. Oferty: V{arszawa, Hotel rzymski 
~~ 46. 358- 2-2 

K ~rol. Kiihn Massaźysta. Ul. Św. Andrze-
Ja );g 37, m. 31. 530-0-4 

Dwie magle do sprzedania, ul. Konstan-
tynowska )'il 14. 3-3 

Dwie magle dobrze procentujące z wyro
bioną ,klieuteryą, są zaraz do sprzeda

nia, ul. Srednia .M 41 m. 23. 351-3-4 

Fortepian paliśandrowy, rzeźbiony, Ho
fera, 7-mio aktowy, do sprzedania . 

Skwerowa 15, lll. 8. 360-3-1 

J
est do sprzed,mia torfu 60 mórg na wy
eksploatowanie z głębokim pokładem, 

włóknisty i czarny, 2 wiorsty od stacyi 
kolei. Wiadomość stacya Baby, u W-go 
Dnszkiewicza zawiadowcy. 362-3-1 

,l(03BOJIeHO :qeH3ypoIO, r. JrO,lI;3l> 6 }1aJI 1899 r. 

J
est do odstąpienia zaraz sklep spoźyw
czy, z całem urządzeniem ul. Lutomier

ska .\g 18. 341-2- 2 

Jest do sprzeelania fortepian fabryki Ma-
łeckiego malo używany za rb. 300. Wia

domość ul. Konstautynowska .\~ 5 n stró ża 
domu. 355- 3-3 

łI agazyn i zakład wyrobów podróżnych 
Antoniego Lewandowskiego, Piotrkow

ska 88, poleca: kufry, walizy, torby, nesse
sery, pledy, paski, teki, portfele oraz ua 
zaprzęgi przyjmuje wszelkie obstltlnnki 
i reperacye. 339 

Niemieckiego języka udziela uauczyciel 
dyplomowany A. Leder. Pasaż Szulca , 

.M 9. 352-6-3 

O·kazyjna sprzedaż olejnych obrazów ho
tel Wiktorya 19. 345- 3-3 

OSOba mloda z prowiucyi pragnie być 
przyjęta do prallowni kapeluszy, jako 

uczenuica, łaskawe oferty pro~zę składać 

w redakcyi "ROZWOjU" pod adresem "dla 
nczenicy". 349-3-3 

Osoba inteligentua, Whl daj ąCl\ języJdem 
francuskim, pragnie wyjechae latem za

grauicę lub ua wie~, jako towarzysz;;a lub 
opiekunka. Oferty uprasza się składać 
w redakcyi "ROZWOjU" pod lit. A G. 

356-3-3 

Pl:zeprowadZki, opakowanie, przechowa
nie mebli T. WilczyilSki i S-ka, Piotr-

kowska X~ 103. 338 

Potrzebny jest chłopiec do posług. Wia
domość w restauracyi ul. Staro-Brze-

zińska X~ ó9. 343-3-3 

potrzebue są zdolne panny do krawiell-
czyzny ul. Mikołajewska 29 lll. 15. 

Rower nieużywany, z powodu wyjazdu 
jest do sprzedania. Wiadomość nI. Be-

nedykta 27 m. 3. 361-2-1 

Sklep spożywczo-dystrybul'.yjny, jest za
. raz do od~tąpienia lub też od l-go lip
ca. Wiadomość nI. Targowa .\1! 7. 

Wproilt z Paryża. Pracownia ubiorów 
dziecinnych dla chłopców i pauien. 

p.rzyjmujo obsta1unki i wykonywa według 
naj świeższych mocleli paryzkich po ceual\h 
umiarkowanych, jakoteż przyjmnję do haf
tu żakieta, ko~tyumy i na tiulu. Łódź, Kon-
stantyuowska .M 18. l. KolIU. 36,1- 1 

rJ'agiuął chłopczyk, mający lat 6 mało 
J'---Imówiący w ubrauiu jasnem bez czapki 
imię mn było Stasio, odprowadzi e na ulicę 
Południową .M 26 do Muraw.~kięgo. 

Zaginął paszport na imię Antoniego Szczy
biorek, wydany z gminy Mikołaj ew. 

348-3-3 

Zaginęła karta pobytu na imię Jana 
Trawczyńskiego, wydana w magistracie 

m. Łodzi. 359-3-2 

Zagiuęła karta pobytu na imię Julianuy 
~Sodos, wydana w magistracie m. Łodzi. 

. 3-2 

Zaginęła karta . pobytu na imię Julii 
Krzemieniewskiej wydana w Radogoszczu, 

354-3-3 

Z 
powodu wyjazdu sklep spożywczy do 

~sprzedania. 'Yiadomość w sklepie ulica 
Widzewska )'y 80. 322-0-4 

Zaginęła karta pobytu Waleryi Ratajek, 
wydana przez magistrat m. Łodzi. 335 

Zaginęła karta pobytu na imię Bronisła
wy Koteniak, wydana w magistracie m. 

Łodzi. 3-1 

Zaginął J\~ 714 dorożki. Łaskawy znalazca 
zechce odnieść takowy na ul. Cegielnia

ną pod .M 109 40 Balejego. 

Zakład ella chorych na oczy Dr. W. 
Gadińskiego, dla przycho

dzących chorych otwarty codziennie od 
godziny 10 rano do 1 popoł. i od ó do 7 
wieczorem. Łóclź, Piotrkowska 93 Łóżka 
dla chorych. 

Zaginęła karta pobytu na imię Perle Gitle 
Zitman wydaua z gminy Radogoszcz . 

357-3-3 

Z powodu nagłego wyjazdu jest do od-
stąpienia magazyn mód, za bardzo przy

stępną ceuę. Wiadomość w redakcyi "Roz
wojn". 332-3-3 

Zaginęła ],arta pobytu na imię vValente
go Badek, wydana w magistracie m. Ło

dzi. 346-3-3 

Z 
powodu wyjazdu wyprzedaje garnitur 

mebli i fortepian, Piotrkowska 46, m. 13. 
342-3-4 

Zaginął paszport Ignacego Turały, wyda
uy w pow. Sieradzkim. 330-3-3 

Redaktor wydawca W. Cząjewski. W drukarni "Rozwoju," Piotrkowska H!! 81. 
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